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N A  T R A S IE  LO TU  f IL O N Ó W  * * *
Kpt iiynek chcc pobić światowy rekord — Brak wiadomości o ba­

lonach polskich — 11 balonów już wylądowało

i

m
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Piloci Stiihier i Sótze stanowiący za­
łogi} halonu „Deutschland44.

W ARSZAW Ą , 17. 9. (wł.) W e/o- 
łtejsze wiadomości z trasy  lotu balo­
nów kulistych zamknięte zostały depe­
szą o wylądowaniu balonu „Deutsch­
land" nv pobliżu Rygi.

ZURICH I HILD E BR A NDT  
W YLĄDOWAŁY.

Wczoraj późnym wieczorem wylą- 
dowal w okolicy Adazka pod Rygą "ba­
lon szwajcarski Zurych I II , pilotow a­
ny przez T ilgenkam pfa i Nic lada.

Balon ten, jak  wiadomo, wykonany, 
jest w Polsce, bral udział w zeszłorocz­
nych zawodach i jest cięższy o 60 kg. 
od . Kościuszki".

W edług ostatnich wiadomości, odle 
głość, którą przebyły dwa leal on v 
„Deutschland4' i „Zurich I I I 44 jest na­
stępująca: „D eutschland44 przeleciał od 
Warszawy 060 kim., „Zurich44 580 kjiń.

Wczoraj również około godz. 10. Z 
wylądował w wiosce Dalebnia w pobli 
żu Kliczewa drugi balon niemiecki 
„Alfc; d H ildebranf44.

PLOTKA O K A TA STR O FIE
Jedna z ageneyj am erykańskich 

Moskwie nadała do prasy am erykan 
skiej informacje o tern, jakoby jeden z 
balonów’ pękł w czasie lotu, przyeźem 
jeden lotnik miał się uratować, drugi 
poniósł śmierć. Depesza owego kores­
pondenta nie podająca ani nazwy bało 
ou. ani nazwisk pilotów, ani wreszcie 
miejscowości ljasuwa wiele zastrz- żeń.

Ponieważ w dniu wczorajszym wszy 
fitkie halny znajdujące się ponad Ro­
sją szybowały ponad gęsto zamieszka­
łem i okolicami i żadnych wiadomości 
o katastrofie do dziś do <vodz. Hi rano 
aeroklub Rzeczypospolitej ńio o trzy ­
mał. — wieść tę  należy uważać za zmy 
ślona.

TAJEMNICA KOŚCIUSZK?
Brak wiadomości o Kościuszce w 

dużym stopniu tłumaczy fakt, że lqd 
Rynek na dwie godziny przed odia 
ein oświadczył, że będzie usiłował 

Pobić nie tylko record długości loki, 
n e i rekord najdłuższego u trzym yw a­

nia się w pow ietrzu. Dotychczas te 
kord najdłuższego szybow ania w po 
w ietrzu na balonie kulistym  wynosił 
70 godzin. K pt. H ynek czuł się na si­
łach w ytrzym ać 65 godzin ,w  powie­
trzu, aby, w ten sposób, nie nadw yrę 
żając sił, konsekw entnie zbliżyć się 
do rekordu. W  razie, gdyby się czuł 
dobrze, pobyt w przestw orzach prze 
dłuży do rekordowej liczby godzić.

W Rosji panu ją  chłody. Tem pera­
tu ra  przeciętna nie przekracza 10 st. 
ciepła. Popołudniu tjm p ęra tu ra  powie 
trza nad M oskwą wynosiła pa wysoko­
ści 500 metrów plus 10 st.

Na wysokości 3 tys. ńitr. tem pera­
tu ra  zniżyła się do —2.4 st.

O STA TN IE W IEŚCI. 
W ARSZAW A, 17. 9. (wł.) W e­

dług ostatnio nadeszłyeh wiadomości
wczoraj o g. 15-tej wylądował Imion 
belgijski „Bruksela44 w odległości 12 
klin. od miejscowości Lubicz pod 
Homlem.

Balon francuski wylądował w czo­
raj o g. 21.25 w rejonie Kost jukowioe 
o 14 kim. od Bobrujska.

W rejonie Mozyrza wylądował ha 
łon amerykański U. S. Nawy.

* Według niesprawdzonych wiado­
mości w okolicy Czernichowa wylą 
iłowało 5 halonów.

O losach halonów polskich brak zu 
pełnie wiadomości.

Najnowsze m o d ele  193t r. R A D J Q W E

PHILIPS, TELEFUHKEN, ELEKTRIT, KOSMOS 
i najdoskonalsze su tery KAPSCH i HORHYPHON

p o l e c a  n a j k o r z y s t n i e j  s p e c j a l n a  f a c h o w a  f i r m a  
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Krwawe ekscesy tiojówkarzy endeckich
w poznanskiem

K ik a  o só b  rannych — jedna zabita
W A RSZA W A , 17. 9. PA T . W d-i.

14 w rześnia p rzyby ła  do K rzyw ina 
pow. kościańskiego województwa poz 
nańskiego g rupa  um undurow anych 
członków młodych S. N. i usiłow ała 
zorganizować polityczną dem onstra­
cję na pogrzebie zmarłego członka 
s tronn ictw a w K rzyw inie. Poniew aż 
osobnicy ci nie mieli zezwolenia na
urządzenie pochodu, k tó ry  m iał być 
■wstępem do zam ierzonej dem onstracji, 
zostali oni zatrzym ani przez organa 
policji państw ow ej i przesłuchani na 
posterunku policyjnym .

W czasie przesłuchiw ania ■ za trzy ­
m anych inna g rupa  przybyła przed 
budynek zarządu m iejskiego, gdzie 
mieści się posterunek policji państw o

w7 woj, dom agając się zwolnienia zatrzv
m anych. K om endant miejscowego ; :> 
sterunku  P. P. oświadczył dolega a, 
że zatrzym ani zgodnie z zamiarem  bę 
da po przesłuchaniu zwolnieni, o de 
w mieście będzie panował całkowi i v

-oOo

spokój. Oświadczenie komendanta* po 
sterunku zostało przy jęte  w spokoju i 
zebrani, rozeszli się niezwłocznie.

Tym czasem  zjaw iła się przybyła 
z pow iatu  leszczyńskiego bojówka S. 
N. uzbrojona w palki, kam ienie i 
rewolwery, i zaatakow ała  posterunek, 
wznosząc wrogie okrzyki pod a d re ­
sem władz. Na wezwanie do rozejścia 
się bojówkarze wysunęli na czoło bo­
jówki kilka m łodych dziewcząt i pod 
osłoną z poza ich pleców, zaatakow ali 
policję, obrzucając ją  kam ieniam i, 
przyczem  oddano ze strony  tłum u kil 
ka  strzałów , w skutek czego jeden z 
policjantów  został raniony. Policja  
oddała salwę ostrzegaw czą w górę. Po 
oieważ bojówkarze nadal a takow ać 
policja oddała salwę, po k tó re j dopie­
ro napastn icy  rozproszyli się i w mie 
ćcie zapanow ał spokój. W wyniki: 
zajść rannych było parę osób, z któ- 
ryeli jedna, zm arła. Obecnie w m ie­
ście panu je  całkow ity spokój.

Kto w ygrał na loterji?
W A R SZA W A , 17. 9. — W dniu 

dzisiejszym  padły następujące w ygra­
ne:

20.000 na nr. 174481. 
lO.OOOńa n-ry: 148008 155258.
5.000 na n -ry : 8858 42712 94892 

183450.
2.000 na n-ry: 3142 8892.13317 20647

22256 23927 26426 32956 48008 68571 
81233 93701 109943 1.15355 129668
130320 136174 1.46640 140456 151223.

1.000 na n-ry: 3169 7.947 8684 9260 
19023 23436 2.5324 372229 38195 42018
40355 49701 50284 50893 55732 581.21
61646 61475 64414 09766 73579 790097
83252 83531 87786 880023 99352 119700
121782 124382.142771 14272 7 155939 
1.70816 176131 177742.

WYGRASZ U KAFTALA
I L a s s s ?  E | ł e ±  s s ą ,  e t o  n a b i c i a

W A R SZA W A , 17. 8. PA T . W edług 
danyc-h biur pośrednictw a pracy przy 
funduszu pracy na dzień 14 brn. licz­
ba zarejestrow anych Lizrobotny cb na 
Wronie całego k ra ju  w ynosiła ogółem 
266.767, co stanow i spadek o 2.093 w 
stosunku do tygodnia poprzedniego.

 :o :-----

Tragiczne sfsutki zsbawy
'  w  ż y w ą  p o c h o d n ię

C ZĘSTO CH O W A , 17. 9. (wł.) We 
Wsi Rędzinie — kolonja i powiecie 
częstochowskim, kilkoro dzieci korzy 
s ta jąc  z nieobecności rodziców wzię­
ło zapalniczkę i postanowiło zabawić 
się w żywe pochodnię.

13-letni K ‘. W róblewski obłożył 
słomą n ie jaką  Zofję Km icikównę i 
n a s t ę p n i e p od palił.

Na rozpaczliwe k rzyki dzieci nad 
biegli wieśniacy, pomoc jednak  okazu 
ła się spóźniona, gdyż nieszczęśliwa 
dziewczynka spłonęła żywcem.

 o----
Krwawy mecz piłkarski

BE R L I N,  17. 9. (wł.) W  czasie me­
czu p iłkarskiego ' w miejscowości 
S tru th koło E rfu r tu  doszło do krw a­
wej aw antury . W idzowie podzielili się 
na dwa obozy i rozpoczęli form alną 
bójkę na  noże, laski i kamienie.

K ilkadziesiąt osób zostało rannych 
i jedna zabita.

HSl-
W Genewie ciągle debatują mad 
zatargiem włosko-abisyńskim

PA RYŻ, 17. 9. (wł.) K orespondent 
H avasu w Genewie donosi, iż kom itet 
5-ciu obradował dziś rano zgórą 2 go­
dziny pod przewodnictwem  delegata 
H iszpan ji M adariaga. Rozpatryw ano 
prace, dokonano przez podkom isję, któ 
ra miała za zadanie ustalić zasady mo­
gące służyć za podstaw ę do uregulow a­
nia zatargu  włosko - abisyńskiego.

Praw dopodobnie wieczorem kom i­
tet przedstaw i swe spraw ozdanie ra ­
dzie ligi.

ADD IS A B EDA, 17. 9. PA T : W 
poniedziałek zakończone zostały osta­
teczne przygotow ania do ogłoszenia 
powszechnej mobilizacji, która, jednak 
nastąp i tylko w tym  wypadku, jeżeli 
W łochy uciekną się do jaw nej napa­
ści.

Na pograniczu E ry tre i zauważono 
wzmożony ruch oddziałów włoskich.
4 G IB R A L T A R , 17. 9. PA T . Dziś 
przybyło tu  5 krążowników angiel­
skich, w tern 2 linjowe, oraz 3 kom r- 
torpedowce. Oczekiwane jes t przy by 
cie dalszych jednostek flo ty  wo­
jennej.

Bandyci skazani
na śmierć

BE R L I N,  17. 9. N. B. I. donosi z 
Kowna, żei w tych dniach przed sądem 
pniowym w Taurogaeli odbyła się roz­
praw a przeciwko bandzie, k tó ra  gra so 
w ała szczególnie w północnej L itw ie i 
na k tórej czele stał znany rzeźbiarz 
K lem anskas. 2T-ch członków bandy ska 
zanycłi zostało na, karę śmietrei. Kle- 

Tnanskas, który  osobiście nie brał u- 
działu w napadzie skazany został na 4 
lata  więzienia. Pozostałych skazano i.a 
więzienie do lat 15. W yrok śmierci z o ­
sta ł już wykonany.
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Potworna zbrodnia chłopca
Zarąbał siekierą kochankę sw ego  ojca

ROZWIĄZANIE ZRZESZEŃ KATOLIC­
KICH W NIEMCZECH.

B E R L IN , 17.9. N a podstaw ie  z a rz ą d z e ­
n ia  p rez y d en ta  Rzeszy o ochronie n a ro d u  
i p a ń s tw a  rozw iązała  p o lic ja  państw ow a 
w szystk ie  k a to lic k ie  zw iązki robo tn icze w 
ok ręgu  rządow ym  M o n asty r i sk o n fisk o . 
w a la  ich  m a ją tek .

Pow odem  rozw iązan ia  m a  być d z ia ła l­
ność p o lity cz n a  ty ch  związków.

BOHATERSKA ŚMIERĆ UCZENICY W 
WARSZAWIE.

W A R SZ A W A , 17.9. K o rz y s ta ją c  z uya 
łu , tłu m y  W a rsza w ian  w y b ra ły  się na _pla 
żę w iślaną .

N a p laży  na S ask ie j K ęp ie  w szczęto po 
p o łu d n iu  a la rm  .to n ę ła  podobno ja k a ś  u 
czenica.

W y p a d ek  ten  za u w aż y ła  20-letnia uczo 
u ica  S za jn g ro só w n a  i rzu c iła  się  n a  r a tu ­
nek, p rz y c ią g a ją c  Conącą po k ilk u  m in u ­
tach  do brzegu .

S am a je d n a k  s trac iw sz y  s iły  zaczęła 
m uąć n iedaleko  od brzegu.

P on iew aż  w szyscy by li za jęc i u d z ie la ­
n iem  pom ocy u ra tjw n im j, n ik t n ie  zw rócił 
uw ag i n a  ra tow niezkę .

D opiero  po ch w ili poczęto szukać S za ju  
grosów ny. W y d o b y to  ją  dop ie ro  po 40 m i 
nu tach .

L ek a rz  pogo tow ia s tw ie rd z ił śm ie rć  
p raw dopodobn ie  w sku tek  u d a ru  sercow e­
go.
OSZALAŁY MASZYNISTA PKQWA- «, 
DZIŁ POCIĄG ZE STANISŁAWOWA
S T A N IS Ł A W Ó W , 17.9. N iezw y k łą  pr/.y 

godę p rzeży li pasażerow ie  p o ciąg u  pod­
m ie jsk iego , k tó ry  w y jec h a ł z dw orca w 
S tanisław ow ie."

J u ż  za raz  po ru sze n iu  pociągu , p a ­
lacz lokom otyw y zw rócił u w ag ę  n ą  . nio- 
zw ykłe zachow anie się  m aszy n is ty .

P u śc ił  on z m ie jsca  pociąg  z n a jw y ż­
szą szybkością, w y d a ją c  dzik ie okrzyk ; i 
gw izdy. D ojechaw szy  do p ie rw szej s ta c ji 
(a by ł to  pociąg  podm ie jsk i), n ie ty lk o  n ie  
okazał za m ia ru  z a trz y m a n ia  pociągu , ale 
u aw ć t n ie  zw olnił tem pa.

W śród  i asażerów  pow sta ł popłoch  m e 
do op isan ia .

P a la cz  rozum iejąc , że n ie z a trz y m a ­
n ie  pociągu  grozi n ie u n ik n io n ą  k a ta s tm . 
fą. u su n ą ł szalonego m a szy n is tę  od k o r ty  
i p rz y trz y m u ją c  go je d n ą  ręką , d ru g ą  za 
trz y m a ł pędzący pociąg.

M aszy n is tę  T ad e u sza  W encla, k tó ry  u- 
le g ł a tak o w i f u r j i  odw ieziono niezw łocz­
n ie  do S tan is ław o w a, a  s ta m tą d  do za k ła  
d u  d la  o b łą k an y c h  w K u łp ark o w ie .

POZNAN, 17.9. Mieszkańcy małej 
miejscowości nadgranicznej Zduny 
pod Krotoszynem, wstrząśnięci zosta­
li onegdaj

ohydną zbrodnią,
dokonaną na osobie 39-letniej K ata  
rzyny Lorentzowej, zonie pracownika 
browarów w Krotoszynie.

Zamordowana w ostatnich czasach 
utrzymywała

intymne stosunki
z n i e u k im Kieratem, gospodarzem do­
mu w którym zamieszkiwali Lorentzo 
wie. W romansie przeszkadzał im syn 
Klemta 15-letni Paweł, który niena­
widził Lorentzowej. K ilkakrotnie na 
tern tle dochodziło do aw antur pomrą 
dzy Lorenzową a Pawłem, który od­
grażał się przyjaciółce swego ojca, ze
ją  sprzątnie.

W umyśle młodego chłopca zaczęta 
kiełkować' myśl zgładzenia Lorentzo 
wej ju .2 od dość dawna, nie m iał jednak 
okazji, by zamiary swoje wprowadzić 
w czyn.

W środę przed udaniem się na 
spoczynek, zaproponował on nagle Lo 
rentzowej, żeby udała się z nim do 
ogrodu, to wówczas może się z nią po 
godzi i'n ie  będzie przeszkadzał jej w 
romansach z ojcem. Lorcntzowa,

nie przeczuwając podstępu,
zgodziła się chętnie na przechadzkę z 
Pawłem, przyezem usiłowała ona po-, 
dobno zjednać go sobie zapomocą pie­
szczot i pocałunków. Od tej też pory

ślad za nią zaginął
zupełnie i n ikt nie wiedział galżie się 
podziała.

Zachowanie się młodego Klemta, 
który bezpośrednio po zniknięciu Lo­
rentzowej zamierzał ulotnić się że 
Zdun.nąsunęło miejscowej policji silno 
podejrzenie, że maczał on ręce w tein 
zniknięciu i wie, gdzie się zaginiona

znajduje. Znając stosunek młodego 
Klemta do p r z y j a c i ó ł k i  jego ojca, po 
licja z miejsca przyparła chłopca cło 
niuru i wpadła na właściwy tiop.

Po przeszukaniu mieszkania Klem 
tów i ogrodu, natrafiono tam pod 
krzakiem

na wystające zwłoki
Lorentzowej, które były w bestjalśki 
sposób zm asakrowane.

Aresztowano natychm iast młodego 
Klemta, który jednak milczy i me 
przyznaje się do popełnienia morder 
stwa, twierdząc, że kochankę jego ojca 
zabił napewno mąż Lorentzowej.

W stępne śledztwo wykazało jednak 
niezbicie, że zbrodni dokonał Paweł 
Klemt, który w czasie przechadzki 
rozbił Lorentzowej głowę siekierą.

Ohydna zbrodnia młodego chłopca 
wywołała w okolicy wstrząsające w ra 
żenie i komentowana jest na różny spo 
sób. Według jednej z takich wersyj 
do pepełnienia zbrodni miał młodego 
Klem ta namówić mąż zamordowanej, 
który w ten sposób chciał się pomścić 
za wiarołomność na swej małżonce.

Klemta osadzono w więzieniu i dal 
sze dochodzenia w te ponurej sprawie 
prowadzą władze śledcze.

Ludzie ukryci w „trumnach ’
Co wykryła nocna rewizja w tabryce łódzkiej?

ZA WYKRĘCENIE PALCA ŻONIE G 
MTŁSfGOY WIĘZIENIA.

ZD O ŁB U N Ó W , 17.9. N ie ty k a ln o ść  oso hi 
s ta  k o b ie ty , choćby  n ią  b y ła  n aw e t w iat 
na żona ,n ie zaw sze i w szędzie je s t respek  
to w au a  p rzez panów  stw orzen ia .

W śród  chłopów  w o ły ń sk ich  zakorzen ia 
no .iest n aw e t p rzekonan ie , k tó re  znalazło  
sw ój w y ra z  w sw oistem  przysłow iu , że 
„ jak  ch łop  żony n ie b ije , to  je j  w ą tro b a  
gnije**.

Tego sam ego zd an ia  był w idocznie 
pan G ordzie j K u lesza  — nie w ieśn iak  ja k  
by się zdaw ało, lecz m ieszkan iec  m iastu  
Zrlołhunow a, k tó ry  ze sw ą żoną A lek san ­
d rą  żył w n iezby t p rzy k ład n em  stad le . 
M ałżonkow ie m ie sz k a ją  w praw dzie  pod 
jednym  dachem , ale każde z osobna. T yl 
ko w spólna sień  je s t te re n e m  częstych 
sp o tk a ń  i n iem n ie j częstszych sprzeczek 
i b ó je k ..

K ry ty czn eg o  d n ia  ra n o  pan  K ulesza  u- 
m y l się i w yszedł do sieni po w iszący  tam  
ręczn ik . N ie  zn a laz ł go je d n a k  n a  gw oź­
dziu, lecz w rękach  sw ej żony, k tó ra  rów 
nież w sien i z a ję ta  b y ła  sw ą to a le tą . K u ­
le sza  zaw rzał gn iew em  i u siło w a ł w y r­
w ać sw ej m ałżonce ręczn ik . W  czasie  sza 
m o ta n ia  uchw ycił ją  za środkow y paleo  
Lewej ręk i i z ca łe j s iły  w ykręcił go, ze aż 
trzaslo . P ra w ie  m iesiąc  trw ało , zan im  p a ­
ni A lek san d ra  odzyskała w ładzę w palcu .

G ordziej K u lesza  p o c iąg n ię ty  zo3tał 
do odpow iedzia lności za uszkodzenie cia - 
ła sw ej żonie i sąd  okręgow y w R ów nem  
skaza ł go za to  p rzestęps tw o  n a  6 m ies’ę . 
cv w ięzienia.

WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDIA RO­
DZINNA.

L U B L IN , 17.9. W s trz ą s a ją c a  tr a g e d ia  
ro z e g ra ła  się  w L u b lin ie  n a  p rzed m ieśc iu  
K ośm inek , gdzie o tru ła  się  kw asem  k arb o  
Iowym  J a n in a  M itu rsk a  potem  o d eb ra ł so 
bie życie z rozpaczy  je j  m ąż B olesław .

O sieroc ił on 8-m iesięczno dziecko. N a 
tern je d n a k  n ie  sk o ń czy ła  się  tr a g e d ja  w 
te j rodzin ie.

Po sam o b ó js tw ie  bow iem  có rk i i zięcia 
m a tk a  M ii o rsk ie j w s trz ą śn ię ta  ty m  cio­
sem  p o stan o w iła  rów nież  pozbaw ić się  ży 
c ią  i p o w ies iła  się.

Z am ach sam obó jczy  s ta ru sz k i zauw ażo 
lio je d n a k  w po rę  odcięto sz n u r i p rzy w ro  
eono ją  do p rzy tom ności.

R ozpacz s ta ru s z k i je s t  b ezg ran iczna . 
T ra g ic z n y  łańcuch  sam o b ó jstw  w ro d z i­
n ie  M itu rsk ich  w yw ołał tu  p rz y g n ę b ia ją ­
ce bardzo  w rażen ie  i je s t p rzed m io tem  l i ­
cznych k o m en ta rzy .

W łaśc iw ej p rzyczyny  sam o b ó jstw a  M i- 
to r s k ie j do tąd  n ie  u sta lono .

Łódzki inspektor pracy od dłuższo 
go już czasu prowadzi systematyczną 
walkę z niedozwolouem zatrudnia­
niem robotników po nocach. W tym ce 
lu przeprowadzane są częste nocne 
kontrole w różnych fabrykach.

Ostatnio w nocy dwaj obwodowi in 
spektórzy pracy w asyście policja in 
tów przeprowadzili kontrolę w .l s  
przędzalniach. M. in. odwiedzono fa ­
brykę W olfa Frenkla i Szpiry przy ul. 
Bazarnej 5, We wszystkich kontrolo­
wanych firmach pracowały nocne 
zmiany, przyezem zatrudniano tam nie 
tylko mężczyzn, ale i kobiety.

Rewelacyjnych odkryć dokonano 
w czasie kontroli fabryki Szpira. Po 
wejściu w obręb zakładów inspektorzy 
pracy odnieśli wrażenie, że w całej 
fabryce niema ani jednego robotnika. 
Tynmzasein .wszyMko. wskazywało, że 
praca musiała być przed paru minuta 
mi nagle w pośpiechu przerwana. Kie 
dy odsunięto przypadkowo jakąś belę 
zauważono dziwnego kształtu koryta 
odwrócone dnem do góry, przypomina

jąca trum ny. Odsunięto dalsze bele 
przędzy i odwrócono koryta.

Okazało się, że w podłodze sali wyż 
łobione są rowy i w rowach tych ukry 
ci byli robotnicy, których dla uchronię 
nia przed uduszeniem przykryto ko­
rytam i z desek, a następnie zamasko­
wano te koryta belami bawełny.

Dla sporządzenia protolcułu udano 
się do kantoru omawianej firmy. T u­
taj do uszu inspektorów doszły jakieś 
podejrzane szmery. AV ykryto zamasko 
wane-drzwi i dodatkowe ściany drew 
niane, za któremi również byli ukryci 
robotnicy, pracujący w nocy.

Okazało się również, że firm a wy­
stawia na dachu stałą wartę, -ukrytą 
za l.ęłą bawełny. Gdy przed fabryką 
zatrzymywał się samochód strażnik z 
dachu alarmował pracujących robot­
ników, którzy- chowali się w prowiza 
rycznych grobach

Ponieważ firm a Szpiro była już wio 
lokrotnie skazywana na grzywnę obco 
nie jej właścicielom grozi kara bez­
względnego aresztu do miesiąca i 
grzywny do 5.000 złotych.

Zona sześciu mężów
Węgierka i lej męski harem

4(1 ZŁ. GRZYWNY ZA TGŁE W « 
CHLEBIE.

R Ó W N E , 17. 9. P rzed  sądetn  o k ręg o ­
w ym  w R o w n e m o d p o  wrauaJ p ie k a rz  ró ­
w ieńsk i A ron  S z te re n fa ja , poc iągn ię ty  do 
odpow iedzia lności za n ied b a ls tw o  za g ra ż a  
jące  zdrow iu .

W  sk lep ie  U rb a n a  w R ów nem , do k tó re  
go S z te re n fa ja  d o sta rcza  p ieczyw a, k u p i­
ła  n ie ja k a  A nna  K o rzen io w sk a  bochenek  
clilcba. P o  ro z k ro je n iu  ch ich a  zn a la z ła  w 
n im  ku sw em u p rz e ra ż e n iu  ig łę , z k tó rą  
u d a ła  się  n iezw łocznie do p ie k a rn i Sztc_ 
re n fa jn a ,  a b y  sp raw ę  — ja k  się  w y ra z iła
„załatwić"*.

N ie z a ła tw iła  je j  w idocznie, a lbow iem  
p ie k a rz  s ta n ą ł  p rzed  sądem . Do n ie d b a l­
s tw a  nio p rz y z n a ł się  tw ie rdząc , ja k o b y  
K orzen iow ska  ch c ia ła  go ig łą  szan-ażo- 
wać, celem  w y m u szen ia  od n ieg o  p ie n ię ­
dzy. S ąd  je d n ak ż e  n ie  da ł w ia ry  tłum acze 
n iu  p ie k a rza  i sk aza ł go n a  k a rę  g rzy w n y  
w w ysokości 40 zł.

Pani Ilonka K rantz, ognista miesz 
kanka Budapesztu, jest z zawodu komi 
wojażenką galanterji, co je j nie p rze­
szkadza prowadzić sześciu domów i po 
siadać sześciu mężów .

Przenosząc się bezustanku z miej­
sca na miejsce, pani Ilonka uwiła so­
bie gniazdka rodzinne w najbardziej, 
uczęszczanych miejscach swej pracy. 
Gdziekolwiek przyjeżdża w intere­
sach, czuje się jak u siebie w domu.
wszędzie bowiem czeka na nią praw ­
dziwy, własny dom, służba, a nawet 
dzieci, jest bowiem matką trzynaści or 
ga pociech (kiedy miała na to czas, 
trudno zgadnąć!).

Najciekawsze, że rachunki każde 
go gospodarstwa prowadzi bardzo 
skrupulatnie, mając oddzielne konta w

swym notesiku dla wszystkich do­
mostw.

Po wielu latach policja wpadła wre 
szcie na trop te niewiarogodnej hi sto 
rji. Niewiadomo, tylko jaki wymiar 
kary zastosować do przestępczyni, któ 
ra  mimo wszystko bowiem jest dosko 
nałą żoną i matką swych sześciu mę­
żów i trzynaściorga dzieci. Najlepszy 
dowód, że żaden z mężów, z chwilą wy 
krycia się skandalu, nie wystąpił co 
skargą sądową, przeciwnie, wszyscy u- 
ważaą się za kompletnie zadowolonych 
ze swego losu.

Więcej! Trzech mężów postanowi 
lo się połączyć i zamieszkać dla oszczę 
dności pod jednym dachem. Pozostali 
czterej prowadzą pertraktacje w te* 
sprawie.

„Niech nas zachowa niebo
przed taką cywilizacją”

Co powiedziała Kobiałom cesarzow a Abisynfi
LO N D Y N , 17.9. R e u te r  donosi z Ad:Ji=- 

A beby , że cesarzow a ab isy ń sk a , p rz e m a ­
w ia ją c  przez ra d jo  do ko b ie t całego św ia ­
ta  ośw iadczy ła  m. in.:

„Oby zachow ało  n a s  n iebo  p rzed  ta k ą  
cyw ilizac ją , k tó ra  n iesie  żałobę i s tw a rz a  
sp u sto szen ia . P o tęż n a  a rm ja  p rzy g o to w u ­
je  się  do n ap a śc i n a  nasz  k ra j  pod- .zwódni 
czym  p re te k s te m  n ie s ie n ia  cyw ilizac ji na 
szem u p as te rsk ie m u , pokojow o u-posobio  
nemu ludow i, ży jącem u  zgodnie z n a tu rą  
i p raw em  B oskiem . K o b ie ty  w szystk ich  
k ra jó w  k o c h a ją  pokój i  p o tę p ia ją  b ru ta l  
n ą  siłę- Z arów no  m a tk i w łoskie, ja a  abi-

syńsk io , c ie rp ią  na m yśl o n ieszczęściach 
k tó ro  spow odow ałaby  w ojna. Abisynja 
p ra g n ie  je d y n ie  p o k o ju  i w konflikc ie, ktl  
r y  je j narzucono , m a czysto ° u m ionie, z ł 
ch o w a jąc  b ra te r s k ą  żyę/.‘.wośc wobec cm 
dzoziem ców , k tó rzy  p rz y b y w a ją , t y  
uczciw ie pracować**.

.W zakończen iu  cesarzow a z a a p c .o w a h r  
do kob ie t całego św ia ta , „by połączyły 
sw e m od litw y  w ce lu  zapob iegn ięc ia  zbro 
d n i w o jn y  o raz n a tc h n ie n ia  m ężlw  stauu  
duchem  sp raw ied liw o śc i i p o k o ju  ‘

D zis ia j p rzem aw iać  m a przez ra d jo  ne

gua.



Gdy ły pierwsze świty
wyzwolenia...

Kanclerz Hitler przemawia..,

Wilno, mi.N-ito ta k  bliskie sercu zm ar 
lego n i e d a w o  M arszalka Polski, Józe  
fa Piłsudskiego, miasto, które w łaśnie  
to serce W odza N arodu  jako reilkwm 
przecliowj-wae będzia u  siebie — j.osia 
da najbogatszą może h is to rję  Aryzwole 
n ia  ze wsz}Tst'kicli m ia s t  i dzielnic Pol 
ski.

Dzieje W ilna  ,tak mocno wiążące się 
z dziejami żyw ota i t ’i el kiego Budów ni 
czego Polsk i,  p o tw ierd za ją  w  całej roz 
ciągłości znaną p raw d ę  liistoryczną, że 
zbyt słabe byłoby nasze p ragn ien ie  nie 
podległości, bezwartościow e byłyby  po 
ezynania różnych poli tyków  i dyplonia 
tów, bez orężnych czynów Józefa  P ił­
sudski.tgo, bez udziału żołnierza pol­
skiego we wszystkich akcjach zjodno- 
cznia Polski.

Ziemia W ileńska nap rzy k lad  lózue 
mi drogam i kroczyła do odzyskania  
niepodległości. Od p ierw szej chwili 
w ybuchu w ojny światowej różne były 
tam „orjen tae je“ polityczne i różnych 
Wilno widziało .,zbaw. Sw“, którzy P o l 
see pragnęli  dać na jw yżej  au to n o m y ^  
w połączeniu z Rosją ,  a Ziemię Vvib'ii 
ska wyłączali z g ra n ie  naszej Rzeczy - 
pospolitej.  Pod  tym  względem Wilno 
ma już swoją odrębną historię.

j u ż  w locie .1915 r. znaleźli się po­
litycy polscy, zap a trzen i  w niezwal- 
czoną pozornie po tęgę Rosji,  k tó rzy  
opracow ali p ro jek t  autonom ii dla 
Polski. W  projekcie  tym  jednakże  o 
Ziemi W ileńsk ie j  nie było oczywiście 
ani stówa. Z góry  pogodzono się z tein. 
że W ilno pozostanie nada l p rzy  Rosji,  
jak o  je j  „ rd zen n a"  prow incja .

Rzeczywistość przekreśliła  jed n ak  
te p lany  „autonom iczne". G w iazda 
Rosji zaczęła szybko blednąc, W a rsza ­
w a  przeszła w ręce niemieckie, a n a ­
s tępn ie  dnia 13 w rześnia 191 u r. Ro­
sjan ie  opuścili Wilno, oddając  ęe bez 
walki Niemcom. Dla W ilna  zabłysły  
pierwsze św ity , p ierw sze nadzie je  
wyzwolenia. W a r to  dziś u p rzy tom nić  
sobie znowu te  p am ię tn e  dni, kiedy 
W ilno śnić zaczęło sen o wolności, 
p rze rw an y  b ru ta ln ie  przez późniejsze 
w ypadki dziejowe.

Ju ż  na d ru g i  dzień po w kroczeniu 
Niemców do W ilna , ukazała  się sły: - 
na odezwa hr. P fe ila  (w języku  pol­
skim, niem ieckim  i rosy jsk im ), n a z y ­
wająca Wilno „perłą  w ,s lawnem  K r ó ­
lestwie ]J ol,skiem“ , w spółczująca lud­
ności polskiej i kończąca się słowami: 
„N iech B óg błogosławi Polskę". Ode­
zwa. ta, k tóra  wśród polaków budziła 
różne nadzie je, nie leżała widocznie 
w polityce wyższych władz niemiec­
kich, gdyż nas tępnego  dn ia  usunię to  
ją z m urów  m iasta .

Niem niej jed n ak  u trzy m y w a ła  się 
u p a tr jo tó w  wileńskich rozbudzona,
nadz ie ja  odzyskan ia  niepodległości. 
P ew nego dnia „Zw iązek C zynu" roz­
lepił w  nocy odezwę w duchu w ybitn ie  
niepodległościowym. Ale znaleźli się 
znowu ci sami poli tycy , k tó rzy  n ie ­
dawno jeszcze pragnęli  „au tonom ji
dla Polski przy  boku R osji"  i k tórzy 
w swojej gazecie rozlepioną odezwę 
nazwali „dokum entem  naszej n iepo­
praw nej niedojrzałości", ciesząc się
z jej usunięcia .

Zresztą i społeczeństwo wileńskie, 
zdezorjentow ane różnemi nas tro jam i 
politycznemi, nie przy ję ło  tej odezwy 
z należytym  zapałem. B y n a jm n ie j  nie 
grał tu  roli brak  p a tr jo t  yzmu. Był i o 
przecież dopiero rok 1915, N iem cy im ­
ponowały św ia tu  swemi sukcesami 
wojennemi i n ik t nie mógł p rz e w i­
dzieć drogi dziejowej, k tó rą  W ilno 
doszło potem do ostatecznego w yzw o­
lenia.

Ale ta  chw ila wyzwolenia zbliżała 
się konsekw entn ie ,  choć położenie b y ­
ło  n a raz ić  beznadzie jo?  i rozpaczliwe. 
Do W ilna, do uszu owych w yznawców 
„o r je n tae j i  r  osy j  s k i e j  " d och od ziły rząd  
k ie  wieści, że tam  gdzieś, b ije  się o. 
P o lsk ę  w sza rych  m u n d u rac h  drobna, 
b iedna  g rom ada  „szaleńców", jakichś 
strze lców  pod wodzą „ jak iegoś"  P i ł ­
sudskiego,

A jed n ak  ten  czyn zbrojny, nie

przez  w szystk ich  zrazu  uznaw any , 
zwyciężył i obalił n iew ia rę  różnych 
dom orosłych poi byków . W rzeczyw i­
stości n ie  k to  inny, ale  w łaśn ie  owi 
„szaleńcy" z roku  1914 przyczyn ili  się 
później do ostatecznego w yzw olen ia  i 
po w ro tu  Ziemi W ileńsk ie j  n a  łono 
m acierzy. I  dzisiaj z całą pew nością i 
świadomością powiedzieć możemy, że 
nie p o l i ty k a  lecz siła oręża p rz y w ró ­
ciła n am  Ziemię W ileńską.

iiSlil mm
U N  J A  K O L E J O W A  W  E R Y T R E I .

będzie w ażnym  p u n k tem  s tra teg ic zn y m  w raz ie  rozpoczęcia w ojny  
ab isyńskie j.  N a  zd jęc iu  w idoczny j ' ; s t  m alow niczy  f r a g m e n t  l in ji  

woj oraz w agon motorowy, k tó ry  również posiada A bisyn ja .

w los k o - 
kolej o-

Skład nowego senatu
Z pośród obecnych członków rządu, 

w yższych  wojskowych, i p rz ed s taw i­
cieli ad m in is trac j i  p ań s tw o w ej,  w y ­
b ran i  zostali do sen a tu  2 m in is trow ie  
(min. Beck i min. M ichałowski), 2 g e ­
nerałow ie  (gen. Osiński i gen. P o p o ­
wicz), o raz  2 wojew odow ie (woj. 
K w aśn iew sk i  i woj. M atuszew sk i) .  
Z pośród d aw n y ch  członków riządu, 
wyższych wojskow ych i p rz e d s ta w i­
cieli ad m in is trac j i  p ań s tw o w e j w y ­
b ra n i  zostali: 3 b. p re m jc rzy  (b. prein. 
P ry s io r ,  b. prem. Jęclrzejewiez, b, 
prem . Kozłowski), 1 b. m in is te r  (b. 
min. Zarzycki) ,  2 generałów’ w s tan ie  
spoczynku (gen. Galica i gen. Z a rzy c ­
ki), 1 b. w ojew oda (woj. Gołuchowski),

Mężczyznom wstęp wzbroniony

C.Hf n .-  PA R n .„ Ą P .K O  w A LS K I " WAfiSZ AWA

Najnowszą towarzyską sensacją Pary­
ża jest w tej chwili powstanie „Klubu pa­
nien Francji44. Idąc za przykładem tego 
rodzaju zrzeszeń w Ameryce, grono udo 
dych panien z „towarzystwa" paryskiego 
postanowiło założyć klub, w którym roz 
ważane byłyby różne kwest je z dziedzi­
ny towarzyskiej i artystycznej, jakietni 
interesują się specjalnie młode kobiety, 
należące do ,„śmietanki" towarzyskiej. W 
klubie tym urządzane mają być wykłady, 
poświęcone różnym sprawom kultural­
nym. Pozatem klub wyposażony jest w sa 
le, przeznaczone do gry w bridża, do u- 
prawiania sportów itd. Planowane są tak 
ż:e amatorskie przedstawienia teatralne. 
W granicach możliwości na scenie klubo­
wej mają przedstawione być przedew.szy- 
stkiem dramatyczne i komedjowe jedno­
aktówki, których autorkami są c z ło n k i ­
nie klubu.

Prezeską klubu została ks. Beatricze de 
Brog-Iie, wieeeprezeskami zaś ksi-ążnicz. 
ka Odetta Polignac, tudzież córka znane 
go publicysty d‘Ormesson. Sam już wy 
bór tych kierowniczek klubu świadczy wy 
mównic o jego „wysokim*4 charakterze.

W N orym berdze odbył się z jazd  
narodow ych  socjalistów. W czasie z j a  
zolu kanclerz  H i t le r  wygłosił p rzem ó 
w ienie  o działalności i zam ierzeniach  
p a r t j i  na przyszłość.N a ilustr .  w idzim y 
H it le ra ,  g d y  pj-zemawia, w otoczeniu 
G eoringa, Goebelsa i innych  dziai i- 
czy p a r t j i .

Łi. itŁ-A

o ’tiz b. k o m en d an t  g łów ny policji  p ań  
stw ow ej płk. Jag rym -M ałeszew sk i .

P o n ad to  Avybrani zostali do s e n a ­
tu :  15 ziem ian  i rolników, 4 u rz ę d n i ­
ków, 4 działaczy społecznych, 3 adw o • 
katów, 3 lekarzy , 3 profesorów , 2 k u p ­
ców-, 2 działaczki społeczne, 1 p rz em y ­
słow iec,: 1 wdee-prezydent m ias ta ,  1 
pu łkow nik , 1 w ice-s tarosia ,  i b. Kura­
to r  okręgu  szkolnego, 1 prezes izby 
p rzem ysłow o-hand łow ej, 1 prezes izby 
rolniczej, 1 ław n ik  m iejski,  1 ksiądz. 
1 inżynier ,  1 dziennikarz .

W śród w y b ran y ch  do sen a tu  z n a j ­
du je  się 4 b. senatorów- i 8 b. posłów. 
Liczba kobiet .w ybranych  do sen a tu  
A v y n o s i  2.

W" tych dniach odbył sic pierwszy od­
czyt klubowy, wygłoszony- przez ks, Kia u 
ilje de Beuffremont. Prelegentka nakreśli 
la postać Marie de France, pierwszej pi­
sarki francuskiej. Prelekcja ta, stojąca na 
wysokim poziomie literackim, została na­
tychmiast ogłoszona drukiem i wyyvolala 
żywe zainteresowanie wT literackich ko­
łach Paryża.
Natychmiast zaczęły do klubu napływać 

oferty od rozlnaitych wybitnych litera­
tów- francuskich, pragnących wygłaszać 
odczyty wr sympatycznej atmosferze tego 
Związku. Oferty te spotkały sic jednak z 
odpowiedzią kategorycznie odmowną. Po­
dobnie bowiem, jak wytworne kluby męs­
kie nie dopuszczają do siebie towarzystwa 
kobiet ,tak i członkowie „Klubu młodych 
panien Francji" oświadczyły zdecydowa­
nie iż „żaden mężczyzna nie ma prawa 
przestąpić ich progu44. Młode Paryżanki 
pragną w sw’ynt klubie czuć sie „u siebie4* 
i w swojem tylko gronie rozważać rozmai 
te interesujące je kwestje. Uważają ono 
że mężczyźni „przeszkodziliby" im w ze. 
braniach i nadaliby niepożądany ton 
Klubowi,

ZAMIAST ZŁOTA, SKRZYNKI Z MIĘ.
SEM.

W ciężkiej sytuacji znaleźli sie dwaj po 
szukiwacze kruszczów szlachetnych i wra 
żeń, wędrujący po ziemiach południowej 
Wal j i. Otóż pa bezskutecznych paro tygod­
niowych poszukiwaniach stwierdzili z 
przerażeniem, że zapasy ich są na wyczer­
paniu i grozi im śmierć głodowa. Ostat­
kiem energji badali skalne złoża w ierząe 
a v  swą szczęśliwą gwiazdę. I oto, według 
doniesień prasy angielskiej sprzed paru 
dni, natrafili a v  skale na 4 blaszane skrzy 
n-fci. Jakież było ich zdziwienie gdy zbada 
wszy zawartość skrzynek, nzale/li w nich 
puszki z mięsem.

Okazało się, że zapasyr te pochodzą 
sprzed ?(! lat, należałoby do poszukiwaczy 
miedzi i złota,którzy przebywali w ty'ch o- 
kolicaeh. Mięso okazało się świeże i sma­
czne, jaskinia odegrała rolę lodowni i oea 
łjła dwueh ludzi c-d niechybnej śmierci.
CAŁY ŚWIAT MÓWI O POLSKICH SI 

ŁA CZACH.
„Głos Polski" z Buenos Aires donosi o 

wielkim sukcesie znanego polskiego atle­
ty Władysława Zbyszko - Cyganicwieza 
na tamtejszych zapasach w Luua - Parku. 
Występował tam między innymi arabski 
siłacz, Abie Kkpjlan, zachowujący .się brti 
talne. Wywołało to awantury na galer jb 
Oburzona publiczność obrzuciyvszy Araba 
łupinami z pomarańczy i bananów, doma­
gała się doraźnej kary dla nietaktownego 
sportowca. Siedzący przy stole sędzioav 
mistrz Wł. Cyganieyviez, wmieszał się dc* 
zatargu i yvyzyy-al dzikiego Araba do Aval 
ki. Położył go po paru minutach na obie 
łopatki. Zwycięstwo Polaka wyyyołało nie 
zwykle spontaniczną oyyącię ze strony ze 
branej publiczności. Nazajutrz wszystkie 
dzienniki amerykańskie omawiały z yyiel 
ką sympatią postępek pobdJego siłacza.

ZA RDZEWIAŁ A PLANETA.
Planeta Mars błyszczy na niebie czer. 

wonawem syvfatlem. Kolor jej przypomi­
nał krew i może dlatego staroży tni Rzy­
mianie nadali tej gwieżd/ie nazyvę hoaa 
wojny. Dzisiaj wiemy ,że czeryvony swój 
blask zawdzięcza Mars ezeryvonej barycie 
gruntu, jaki planetę tę pokrywa. Powierz 
chnię Marsa stanowi prawdopodobnie ska 
la, zawierająca dużo tlenku żelaza .czyli 
rdzy. Bo utvrorzenia tej rdzy musiała zo­
stać zużyta cała prawie ilość tlenu, ki war, 
fa a a  atmosferze Marsa i  ten tłumaczy A.-,“ 
stwierdzone na innej drodze ubóstwo tlenu 
yv amosTerze otaczającej tę planetę.

LECZNICZA
chor. w enerycznych i skór. „Pom oc”

Sosnow iec, S ienkiew icza 1? a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w świętn: 11-1 

Wizyta 5 złotych.



Pierwsze posiedzenie wojewódzkiej rady iunduszu pracy
........... i  rr4ł n n u r f ltf ln if tł .W ft

W sali portretowej urząd" W0Je ‘ 
wódzkicgo w Kielcach, pod przewod­
nictwem wojewody kieleckiego dr.
Wl. Dziadosza odbyło się pierwsze po­
siedzenie wojewódzkie rady funduszu 
pracy przy udziale kilkudziesięciu de­
legatów z terenu województwa kielec­
kiego. Po zagajeniu zebrania przez 
wojewodę dr* Dziadosza, oraz po w y­
głoszeniu referatu o celach i zada­
niach radv wojewódzkiej, dyrektor 
wojewódzkiego biura funduszu pracy 
Tadeusz Piwowoński zdał szczegółowo 
sprawozdanie z działalności funduszu 
pracy na terenie województwa kielec­
kiego za czas od 1 kwietnia do 38 sicr 
pnia b. r. włącznie. Według sprawo­
zdania dyr. Piwowońskiego dla woje­
wództwa kieleckiego fundusz pracy 
przyznał na rok 1935/36, tytułem do­
tacji i pożyczek zł. 18.995.880. /  po­
wyższych sum otrzymało ministerjuni 
komunikacji na odbudowę i konser­
wacje dróg 1.720.808 zł., w tein kamie­
niołomy w Zagnańsku 1.200.000.

Kamieniołomy te zatrudniają obce 
nie 1753 robotników przeważnie z o- 
środków przemysłowych objętych bez­
robociem: jak Zawiercie, Sosnowiec, 
Olkusz i Częstochowa.

Na odbudowę ulepszonych na­
wierzchni na drogach państwowych 
przyznano 4.174.008, na budowę ino- 

' stów na drogach państwowych
765.008, oraz związkom samorządo­
wym i zarządom miast na drogi sam o­
rządowe — 345.000

Łącznie przyznano na budowę i 
jionserw'aeję dróg 7.004.000.

Poza kredytami wyżej wymienio­
nymi, fundusz pracy przyznał kwotę 
40)1.800 na regulację Czarnej Przeni 
szv pod Sosnowcem oraz.ua regulację 
lewego brzegu W isły 450.888.

Przy robotach tych zatrudnieni są 
robotnicy z ośrodków przemysłowych, 
oraz drużyny SOM.

N;1 obwałowanie rzeki Kamiennej 
na terenie Ostrowca, oraz Drzewdczki 
na terenie Opoczna, fundusz pracy 
udzielił dotacji w kwocie zł. 151.009. 
Pozatem fundusz pracy udzielił zarzą 

, dowi miasta Zawiercia dotacji w su- 
inio zł. 420.000 na budowę kolei iZa- 
w i e r c i e - — Poręba—Siewierz, przy któ­
rej znalazło zatrudnienie około 900
bezrobotnych.

Jaworznickie komunalne kopalnie 
węgla otrzymały od funduszu pracy 
200.000 zł. na budowę kolei Szczakowa 
— Bukowno.

Na inwestycje miejskie, fundusz 
pracy przydzielił kwrotę 438.000 zł. zaś 
na rozbudowę wodociągów' i kanali­
zacji 1.125.000 zł., w reszcie na budowę 
ulic, urządzenia parków-, regulację te 
renów miejskich i roboty ziemne za­
rządy miast otrzymały 815.000 zł.

Ponieważ w poprzednim okresie 
budżetowym nie wykorzystano całko­
wicie kredytów- i na rok bieżący zo­
stało przeniesione 233.000 zł. ogólna 
w-ięc suma rozporządzalnych kredy­
tów w roku budżetow-ym 1935/30 w y­
nosi 11.-228.088 zł.

W szystkie roboty planem przewi­

dziane zostały uruchomione, z wyjąt­
kiem budowy mostu żelbetonowego w 
Miechowie, którego budowa zarządze­
niem min. komunikacji została wstrzy 
mana. W miejsce tego ma być wybu­
dowany most na drodze nr. 13 w po­
wiecie radomskim.

Niezależnie od kredytów przyzna­
nych przez władze centralne funduszu 
pracy, ministerjum opieki społecznej 
i fundusz pracy przydzieliło panu w o­
jewodzie do dyspozycji 62.5.000 zł., 
którą to kwotę pan wojewoda rozdy­

sponował za pośrednictwem woje­
w ó d z k ie g o  biura, poszczególnym sa­
morządom na zatrudnienie bezrobot­
n y c h .  Na ten sam cel przeznaczył pan 
wojewoda 116 tysięcy z pozostałości 
budżetowych. Łącznie zatem na robo­
ty publiczne dla terenu województwa 
kieleckiego przypadła suma około 
około 12 miljonów złotych.

Roboty finansowane przez fun­
dusz pracy są w miarę możności kon­
trolowane przez referat robót woje­
wódzkiego biura funduszu pracy.

Środa
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W szhód sioaea: 5.23 
Zachód słońca- 8.35

Organ Korfantego „Połonja“, w 
numerze wczorajszym zamieściła, ar 
tykul p. t. „"Przed likwidacją zarządu 
przymusowego w’ przełJsiębiorstwaeu 
księcia Pszczyńskiego". Treść tego ar 
tykułu jest następująca:

„W  ostatniich d n ia ch  p o ja w iły  sa­
n a  te re n ie  P szczy n y  p o g ło sk i • o 
lik w id o w a n iu ’ za rządu  przym usow ego 
w zak ład ach  ks. P s w - J  isk iego . W h 

d łu g  tych  pogłosek  lik w id a c ja  za rzą ­
du  p rzym usow ego  m a  n a s tą p ić  stop  
niow o w te n  sposób. iż w edług  od 
pow iedn ich  po stan o w ień  za rząd  przy  
m usow y oddaw ać m a  ks. P szczyńsk ie 
m u  poszczególne m a ją tk i  ziem skie, 
a n a s tę p n ie  p rze d sięb io rs tw a  prze 
m yślow e.

P o n iew aż  sp ra w a  ta  w w ielk ie j 
m ierze  in teresuje, o p in ję  puh liozną 
n ie ty lk o  W oj. Ś ląsk iego , ale ca łe j Pol 
ski, zw róciliśm y  się w tej sp raw ie  do 
k o m p e ten tn y ch  czynników  z p rośbą  o • 
w y jaśn ien ie .

P o in fo rm o w an o  nas, Aż w o s ta tn ic h  
d n iach  za rząd  p rzy m u so w y  rzeczy 
w iście oddał ks. P szczy ń sk iem u  k il 
k a  p rzed sięb io rstw , k tó re  zgodnie z za 
rządzen iem  są d u  podl. zarządow i przy 
m usow em u. W  d u iu  20 ub. m. zw ol­
niono spod za rząd u  przym usow ego 
zam ek w P szczyn ie , a w d n iu  3 bm. za 
m ek m y śliw sk i w P rom nicac li. Tnie 
re sy  k s  P szczyńsk iego  zastępow a! 
inż. T renozak . P odobno  w n a jb liż ­
szym  czasie za rząd  p rzym usow y  zwoi 
n i k ilk a  dalszych  ob jektów , a  m. in. 
n ie k tó re  za k ła d y  p rzem ysłow e. N ie ­
w iadom o ty lko , czy stopn iow e zw al­
n ia n ie  spod za rząd u  n iek tó ry ch  przed 
s ię b io rstw  ks. P szczyńsk iego  oznacza 
ło pow olne likw idow an ie  za rząd u  
przym usow ego  w ty c h  p rz(d sięb io r_  
stw ach .

P rzypuszczać raczej należy, żc 
zw olnienie zam ków  w P szczyn ie  i  P ro  
m n icach  n a s tą p iło  z zupe łn ie  in n y ch  
p rzyczyn . Z am ki te  n ie  p rzy n o szą  bo 
wiem  zarządow i ' p rzym usow em u żad 
nyeh  dochodów, a  p rzeciw nie  posiąga 
ją  za sobą znaczne- w y d a tk i na u trz y ­
m a n ie  służby  itp . Z am ki te  są  ró w ­
nież -poważnie zńiszcaone i w y m ag a ją  
odpow iedn iej ren o w ac ji, k tó ra  b y ła  
by dość kosztow na. Z arząd  p rzym u  
sow y n a to m ia s t je s t faktyczni©  do 
b ra n ia , a nie do w y d aw an ia  p ie n ię ­
dzy. to  też w m yśl n a jp raw d o p o d o b - 
dzy, to  też  w m y śl te j  zasad y  zarząd

ca p rzym usow y  zam ie rza  n a jp ra w d o ­
po d o b n ie j pozbyć się  n iep o trzeb n y ch  
■wydatków u a  zam ki.

T a k  wiięe n ie  .jest w ykluczone, żc 
w na jb liższym  ozasie zo s tan ą  zw olnio 
ne spod za rząd u  przym usow ego  d a l 
sze zak łady , a m . in . i n ie k tó re  za . 
kłady przem ysłow e, które- n ie  przy­
noszą żądnyph dochodów  a p rzec iw ­
nie, są  deficy tow e. P rz ed się b io r­
stw em  nie p rzynoszącem  dochodów, 
je s t  rów nież  ta r t a k  p a ro w y  w K olno 
rze, k tó reg o  k ie ro w n ik iem  je s . p. 
W ieliczko  - W iieliczker. T a r ta k  ten  
od pew nego czasu je st n ieczynny .

N iew iadom o ty lk o , ja k ie  k ro k i vy 
te j  sp raw ie  poczyni ks. P szczyńsk i, 
bow iem  przez z a b ra n ie  m u  w szystk ich  
źródeł dochodów , n ie  będzie on m ógł 
u trzy m y w a ć  w ru ch u , w zg lędn ie 
p rzep ro w ad zać  po trzeb n y ch  re p a ra -  
cy j w deficy tow ych  p rze d s ięb io r. 
s tw ach . Z tego  też pow odu pow sta ło  
w' szerokich  m asach  robo tn iczych , za 
tru d u io n y e h  w p rzed sięb io rstw ach  ks. 
P szczyńsk iego  z ro zu m ia le  zau iepoko 
jen ie . P rz y p u szc za ją  bow iem , iż w 
chw ili, k iedy  ka. P szczyński p rz e ją ł 
by  deficy tow e p rzed sięb io rs tw a , z 
b ra k u  odpow iednich  środków  f in a n  
sow yck zos ta łyby  one u n ie ru c h o ­

m ione.
W  sfe rach  robo tn iczych  p rzew a­

ża  zdanie , żc g d y  za rząd  p rzy m u so ­
wy czerp ie  zyski z dochodow ych 
p rzedsięb io rstw , to  pow in ien  ta k że  z 
ty c h  dochodów u trzy m y w ać  za k ła d y  
deficy tow e ju ż  choćby z tego  w zględu, 
by dać z a tru d n ie n ie  ro b o tn ik o m  i 
u trz y m a n ie  ich  rodzin . Leży to  także 
w  in te re s ie  sk a rb u  p ań s tw a .
Zdaje się, że powiedziane dose 

przejrzyście i wcale nie dwuznacznie. 
I śmiało, nawet, jak na organ K orf an 
tego, za śmiało. Niema zdaje się dru 

ego pisma polskiego-, które zdoby­
łoby s i ę  na taką obronę interesów nie 
ubeckiego h ak atysty ,. przywódcy 
Volks bundu, jak to zrobiła „Polo- 
nja“. Perfidja doprawdy nie spoty 
kana. Bo i poco tu twierdzić, ze sfery  
robotnicze są zaniepokojone i t. p. —- 
lepiej napisać wyraźnie: krzywda się 
dzieje księciu na Pszczynie.

P. Korfanty i jego organ stale się 
oburzają, g d y ’ im społeczeństwo poi 
skie wvtyka, żc są na żołdzie niemiec­
kiego kapitału, a czyż powyższy arty 
kuł— to nie wystarczający dowód?

.WARSZAWA,
Środa, 18 w rześn ia.

8.3(1 K iedy  ram ie  w s ta ją  zorzo. 8.88 L n u  
uaa tyka . 7.20 D ziennik  p o ran n y . 8.20 P rę  
u ram  ua dzień bieżący. 8.25 W skazów ki 
p rak tyczno  8.30 P rz e rw a . 11.57 s y g n a ł  czą 
su. 12.00 H e jn a ł z K rak o w a. 12.83 D zieuik  
po łudn iow y. 12.30 P ły ty . 13.25 C hw ilka  d la 
kobiet. 13.15 P rz eg lą d  g iełdow y. 13.25 W ia  
dom ośei o eksporc ie po lsk im . 15.50 T rio  
S tan . R ym ów ieza. 18.00 A u d y c ja  d la  dziw 
c. 18.20 K w a r te ty  w okalne. 18.4o R ozm ow a 
m u zy k a  ze słuchaczem  ra d ja .  1700 YY Dżu 
n g l j i  po lesk ie j. 17.15 Płyty-. 17.50 Ś w ia t tlij 
śm ieje . 18.00 R e c ita l skrzypcow y. 18.30
S k rz y n k a  ogólna. 13.10 Życie k u ltu ra ln o  i 
a r ty s ty c z n e  s to licy . 18.45 P ły ty . 13.00 P o g a  
d a n k a  ry b a c k a  19.10 P ro g ra m  n a  dzień  na­
s tępny . 19.20 K o n c e rt rek lam ow y . 19.35
W iadom ości sportow e. 18.30 Sam oloty i la  
dzie. 20.00 M ało znane w a lc e k o n c c r to w e . 
20.45 D zien n ik  w ieczorny. 20.55 O brazki * 
P o lsk i w spółczesnej. 21.00 Tw órczość l1 
C hop ina (1810-1849), 21.35 K w ad ran s  poezji. 
21.50 M ożliw ości leczen ia  ra k a . 22,00 M uzy 
k a  taneczna . 23.00 W iadom ości m eteo ro lo ­
giczne. 23.05 P ły ty .

KATOW ICE.

ś ro d a , 18 w rześn ia.
630 T ra n s m is ja  z W arszaw y . 7.50 P ro ­

g ra m  ua dzień bieżący. 7.55. P a rę  iu to im a  
c-yj. 8.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y . s.aO I r .  
z W iln a . 11.57 T ra n sm is ja  z W arszaw y i 
K rak o w a. 13.30 P ły ty . 15.15 W iadom ości 
giełdow e. 15.17 C hw ilka  społeczna, lo.-c 
T ra n s m is ja  z W a rsza w y  i P o zn an ia . io.-O 
T ra n sm is ja  z K ra k o w a  i W arszaw y . lS-tW 
O grodn ik  śląsk i. 18.45 R ec ita l śpiew aczy. 
19.00 B ib ljo te k i po lsk ie n a  Ś ląsku . U.io 
P ro g ra m  n a  dzień  nas tęp n y . 19.20 k o n c e r t 
rek lam ow y . 19.35 W iadom ości sportow e. 
19.40 T ra n sm is ja  z W a rsza w y  i K rak o w a. 
20.45 T ra n sm is ja  z W arszaw y . 23.0a M uzy., 
ka taneczna.

 O0O------

Z Kielc

0 zaoom ooi dla górników Zagłębia Dąbr
na zakupy zimowe

^ a p o rM 'k iiGvtApmimm

Rokrocznie robotnicy zatrudnieni 
na kopalniach w Zagłębiu otrzymują 
na miesiące zimowe t. zw. zapomogi 
zwrotne, aby mogli nabyć na zimę 
ziemniaków, kapusty i t. p.

W dniu wczorajszym sekretarjat 
zjazdu' przemysłowców górniczych z 
ZZZ. w Sosnowcu zwrócił się do rady 
zjazdu przemysłowców górniczych 7 
prośbą, aby zapomogi te otrzymali co 
botnicy już z dniom 1 października
br. Jednocześnie ZZZ. zanroDonowut trzyć

podwyższenie zapomóg o' 50 proc. 
sum dotychczas udzielanych robotni­
kom, które robotnicy spłacaliby w 
przeciągu 5 miesięcy.

Przypuszczać należy, że przemy­
słowcy wezmą pod uwagę stanowisko 
ZZZ. i robotnicy otrzymają w tym 
roku większe zapomogi.

Produkty żywnościowe znacznie 
ostatnio zdrożały to też rodziny ro­
botnicze nie byłyby w stanie zao-pa-

(k) W ycieczka do M osck . N a  sk u tek  
z ap ro szen ia  d y re k c ji z jednoczonych  ia- 
b ry k  zw iązków  azotow ych k ie lecka  izbą 
ro ln icza  zo rgan izow R a w dn iach . H , 12 i 
13 bm. w ycieczkę in sp ek to ró w  izby i in­
s tru k to ró w  okręgow ych tow . o rg an i/.aey j i 
kó łek  ro ln iczych  do M otcie. W  wycieczce 
w zięło udział 44 uczestn ików  z prezesem  
izby  p. T om aszem  K ozłow skim  i d y re k to ­
rem  izby p. inż. Ś ląsk im  nu czoło. U czestn i 
cy w ycieczki zw iedzili zak ład y  M ościckie, 
zapozna jąc  się  z o rg a n iz a c ją  p ro d u k c j, na 
wozów azotow ych. W  drodze pow ro tnej 
w ycieczka z a trz y m a ła  się w K rakow ie, 
gdzie złoży ła  ho łd  prochom  M a rsz a łk a  T6  ̂
zefa  P iłsu d sk ieg o  na W aw icu  i w zięła  g ie  
m ja łn y  u d z ia ł w sy p a n iu  k o p ca  n a  Sowi*
C U .

K iero w n ik iem  w ycieczki był p. ’<■ (/Ldan 
O lszew ski.

(k) K om itet uczczenia pam ięci M arsza! 
k a  P iłsu d sk ieg o . W  sa li ra d y  m ie jsk ie j w 
K ielcach , odbyło  się  z in ic ja ty w y  i P<*d 
przew odnictw em  w oj. k ie leck iego  dr. WL 
D ziadosza posiedzenie, n a  k tó rem  zaw ią­
za ł się lo k a ln y  k o m ite t ob y w ate lsk i ucz­
c z e n i a  pam ięc i M a rsz a łk a  Jó z e fa  P tłsu d  
Bkic°o.

P rzew oduiczycym  ko m ite tu  v 'yb rm ty  zo 
s ta l prez. m. K ie lc  S te fan  A .-tw h idJ.

K o m ite t m a na celu wsp ! . J a n i  c w 
p rac ach  w ojew ódzkiej r a t y  c.bywatel- 
sk ie j n a  te re n ie  m ia s ta  i pow. kieleckiego.

(k) T rag iczny , w ypadek  dw óch row erz f 
stów . N a u licy  W a rsza w sk ie j w Kupcach 
m ia ł m iejsce trag iczn y  w ypadek  zile rże­
n ia  się  dw óch row erzystów , z k tó ry ch  jo- 
den 15-letni S ta n is ła w  S kuczyńsk i zam. w 
K ie lcach  p rzy  ul. W arszaw sk ie j 28, 
pękn ięc ia  czaszki i w s ta n ic  bardzo  cięż­
k im  odw ieziono go do sz p ita la  sw. - 0 
sa n d ra . D ru g i ro w e rz y s ta  S tan is ław  K ra­
jew sk i la t  25, zam . we wsi R ykoszyu, pi • 
k ie leck iego  odniósł lekk ie  obrażenie cia a-

W ypadek n astąp ił przy w ym ijaniu  s.<ł 
obu rowerzystów, którzy jechali z tia< 
m ierną szybkością. K rajew skiego do cza 
su w yjaśn ien ia  spraw y policja zatrzj-n'
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Nie lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysla cera.
To polęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 s to s u ją c ------

Krem i mydło „LA CIO Li i ”
2Ą D A Ć  WSZĘDZIE.

MORZE -  
TO POTĘGA POLSKI!
Pamiętajcie o Funduszu 

Obrony Morskiej
Zycie -  za kilka ś l i w e k

T E A T R  M I E J S K I  
w SO SNO W CU .

Dziś o godz. 8.3(1 wiecz. te a tr  m iejski 
wystawia poraź osta tn i w Sosnowcu świat 
ną kom edje St. K iedrzyńskiego p. t. ..Ko­
bieta i ty ran".

Ceny popularne od 25 gr.
Ju tro , o godz. 4.3(1 popol. „Nie - boska 

koinedja". Przedstaw ienie szkolne.
W ieczorem, o godz. 8.30 d ram at Z ygnrin  

ta  K rasińskiego pt. „Nie - boska komedia*f 
 o-----

— Przed obniżka opłat za wodą. .Magi­
s tra t cze'adzki w yjednał u tow. „S a tu rn 1* 
obniżkę opłat za wodę praw ie o 50 proc.

W związku z tem  w płynąć m a na dzi- 
siejszem posiedzeniu rad y  m iejskiej wuio 
sek o obniżenie staw ek w odnych dla wszy 
stkich m ieszkańców m iasta. Obniżka za­
stosowana będzie yr stosunku do drugiej 
ra ty  o 40 proc.

Będzie to duża u lga dla wszystkich, mie 
szkańców Czeladzi, k tó rzy  dzięki gospoaar 
cc jednego z byłych w iceburm istrzów  
zmuszeni są kupować w łasną wodę od tow. 
„Saturn".

— Z zebrania P. P . W. w Będzinie.
iW, Będzinie w dniu 15-go wrześniu od­
byto się doroczne w alne zebranie człon­
ków pocztowego przysposobienia wojsko, 
.wego. N a zebraniu  był obecny p. B łachut, 
jako delegat zarządu okręgu nr. 5 w K ra ­
kowie, oraz członkowie P.P.W . z w szyst­
kich urzędów pocztowych w pow. będziń­
skim. Zebranie zagaił prezes oddziału p. 
M ilianowiez, następnie pięciu referentów  
złożyło spraw ozdania z całorocznej działał 
ności, k tó rą  delegat zarządu okręgowego 
określił, jako  intensyw ną. Po ożywionej 
dyskusji, spowodowanej zgłaszanem i wol_ 
nemi w nioskam i — zebranie zostało roz­
wiązane. P rzybyłych  członków podjęło 
skromnem śniadaniem , po którem  w świe 
tlicy odbyła się zabawa taneczna.

— K om enda hufca harc. w Sosnowcu za­
wiadamia, że odpraw a drużynow. odbędzie 
isie dziś o godz. 18-ej w lokalu komendy 
hufca (szkolą powszechna przy ul. Wawel) 
Zebranie kom endy hufca odbędzie się o 
godzinę później w tym  sam ym  lokalu.

— Podoficerowie rezerw y w yjeżdżają 
na Sowiniee. Zarząd- i kom enda zw. podofi 
cerów rezerw y Sosnowiec - Śródmieście 
zawiadamia członków kola, że dnia 21 bm. 
o godz. 16.30 zostanie pobrana przez dMe 
gacje podoficerów rezerw y w obecności 
władz państwowych, samorządowych, 
przedstawicieli p rasy  i pokrew nych orga- 
nizacyj, ziemia do u rny  żołnierskiej z b. 
granicy Śląska (most szopienicki). W  
związku z tem zarządza się zbiórkę wszj st 
kich członków m undurow ych, jak  i nie u- 
m undurow anych w sobotę o 'godz. 16 ej w 
lokalu przy ul. P iłsudskiego 8.

Jednocześnie podaje się do wiadomości 
członków koła i ich rodzin, jak  również i 
sympatyków, że se k re ta r ja t O. Z. P . ił. 
(Piłsudskiego 8) p rzy jm uje  zapisy na u- 
d-zial w wyjeździe do K rakow a na  Sowi- 
niee od dnia 17 do dnia  20 bm. włącznie w 
godzinach od 17, do 19-ej.

W yjazd n astąp i w dniu 22 bm. w nie­
dzielę o godz. 5.30 z przed lokalu  OZPR- 
Powrót nastąp i w niedzielę wieczorem o 
godz. 21_ej. K oszty przejazdu tam  i spo- 
wrotem 4 zł. 80 gr. od osoby.

— U siłow ała o truć się. esencją octową.
W mieszkaniu Szai M eryna, zam. przy ul. 
K ołłątaja 27 w Będzinie usiłow ała się o- 
true esencją octową służąca K azim iera 
Zając, la t 18.

Desperatkę w stan ie  n iezagrażająeym  
jej życiu przewieziono do szpitala w Cze­
ladzi.

Powód targnięcia się na własne życie 
uarazie jest nieznany.

12-ierni chłopiec pod tramwajem
Gnągdaj o godz. 11-ej przed polud 

ulem liczni przechodnie, ul. Żeromskie 
go w Sosnowcu byli świadkami nie 
szczęśliwego wypadku, jakiemu uległ 
chłopiec nieznanego narazie niezwiska 
w wieku około 14 lat.

Chłopiec ten po skradzeniu z wozu 
jednemu wieśniakowi kilku śliwek, 
w czasie ucieczki wpadł pod kolą prze 
jeżdżającego tramwaju, doznając po

ważnych obrażeń ciała oraz silnego 
wstrząsu mózgu.

W stanie nieprzytomnym przewie 
ziono go do szpitala ubezpieczalni spo 
łecznej w Sosnowcu.

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że chłopiec ten nazywa się Zienta 
ra i stan jego zdrowia jest bardzo cięż 
ki.

Święto spółdzielczości w Strzemieszycach
W  godzinach rannych  na  placu obok 

chrześcijańskiej spółdzielni pieniężnej i 
spółdzielni „Ogniwo" uform ow ał sie po­
chód, w którym  wzięła udział org. m ło­
dzieży p racującej, ZZZ., szkoły, drużyny 
harcerskie, szk larn ia  robotnieza, straż  ko­
lejow a z o rk iestrą , m iejscowe organizacje 
ze sz tandaram i oraz liczne rzesze miejsco­
wej i okolicznej ludności.

Na czele pochodu defilow ali kołacze na  
barw nie udekorow anych row erach. Świę­
to spółdzielczości rozpoczęto uroczy sten, 
nabożeństwem  w m iejscow ym  kościele 
puczem pochód w rócił spowrotein na m iej

see zbiórki, gdzie sekretarz  miejscowego 
urzędu gm innego p. St. D uda przyw ita ł 
zebranych, podkreślając znaczenie św ięta 
spółdzielczości, przyezem chór „Lutni** wy­
konał hym n spółdzielczy.

N astępnie przem aw iali: delegat stow, 
spożywców' z W arszaw y p. Jackiewicz. J . 
W iener oraz ks. Sm ółka po k ró tk im i 
przem ówieniu dokonał ak tu  poświęcenia 
lokalu spółdzielni.

W ieczorem odbyła się akadem ia z bo­
gato  urozm aiconym  program em .

Lokale spółdzielni były  barw nie ude- 
korowane i ilum inow ane.

Straszna śmierć dziecka
Dziewczynka spaliła się

We wsi Winiówka, pow. pińczow- 
skiego, w czasie suszenia śliwek w 
ogrodzie należącym do Ludwika Fi - 
laska, zapaliło się nakrycie ze słomy 
nad suszarnią, które spłonęło.

Pod palącem się nakryciem w kry-

podczas suszenia  ś liw ek
tycznej chwili znajdowała, się 3-letnia 
córka Fi laska —- Wanda, na- której 
zapaliła się sukienka wskutek czego 
dziecko doznało ciężkich poparzeń i 
po upływie godziny zmarło.

Bigramista przed sądem
Mając żoną i troje dzieci ożenił się poraź drugi

który pozostawił tam żonę i tuoje dziePrzed sądem okręgowym w So­
snowcu odpowiadał wczoraj za bigain 
ję murarz z Sosnowca 46'-letni Woj­
ciech Morel. (Mała 4). Morel wyjechał 
kilkanaście lat temu do Niemiec na 
roboty. Straciwszy pracę wrócił do 
kraju, osiadł w Sosnowcu i w 1925 r. 
poślubił niejaką Annę Towarek.

Od tego czasu minęło kilka lat i do 
piero w b. roku z miejscowości Gra- 
menz gdzie Morel pracował w Niem  
czech, nadeszło zapytanie od władz 
niemieckich co się dzieje z Morelom,

c i.
Morel pociągnięty został do odpo 

wiedzialności sądowej, a równocześnie 
z nim zasiadła na ławie oskarżonych 
jego obecna żona Anna Towarek, któ 
rej udowodniono, iż wiedziała o tem, 
że poślubia żonatego mężczyznę.

Sąd skazał Morela na rok więzie­
nia, Towarkównę zaś na sześć miesię
cy-

Kary zawieszono na trzy lata.

Z życia związku strzeleckiego
powiatu zawierckiego

W ielu  je s t chłopców, którzy z różnych 
przyczyn po opuszczeniu szkoły powszeeh 
uej nie m a ją  środków na dalsze kształce­
nie sią, g a rn ą  się zatem  w szeregi o rga­
nizer yj, by dalej realizow ać wychowanie 
zdobyto w szkole. Chłopcom tym  prz jeho  
dzi z pomocą związek strzelecki i g ru p u je  
ich w oddziałach „Orląt**.

„Orlęta** — to narybek  przyszłych 
strzelców, godnych noszenia szare j macie 
jów ki i zapraw ionych na tru d y . W powie 
cie zaw ierckim  wiele „Orląt** w czasie w a­
kacji było na obozach w C en tu rji, gdzie 
już poznali dyscypliną żołnierską. N ieza­
leżnie od obozów wielu strzelców przeszło 
różne ku rsa  w akacyjne przygotow ując 
sic do pracy w oddziałach 7,. S.

D oceniając szkolenie kad ry  powiatowy 
kom endant Z. S. zarządził odpraw ę komen 
dantów  oddziałów i ich zastępców na 
dzień 22 bm. na godz. 9-tą rano w św ietli­
cy strzeleckiej przy  ul. Pom orskiej 22, na 
k tó re j zostaną omówione szczegółowo re­
gu lam iny  7,. S. i s ta tu t. — O dpraw a 
będzie in au g u rac ją  roku szkolnego

w związku strzeleckim  w powiecie zaw itre  
kim. Poprzedzi ją  nabożeństwo w kościele 
p arafia lnym . W  czasie odpraw y zostaną 
przeprow adzone ćwiczenia pokazowe w, 
terenie dla kom endantów oddziałów, po. 
ezeiu odpraw a zostanie zakończona wspól­
nym  obiadem żołnierskim .

Zarząd i kom enda związku strzeleckie­
go wychodząc z założenia, iż „Strzelca" 
w inien wychowywać strzelec d latego też 
szczególną opiek*; roztacza nad „O rlęta­
m i" i strzelcam i, którzy po odsłużeniu 
w ojska pow racają w szeregi związku 
strzeleckiego do swych m acierzystych od­
działów'. Ja k ie  m iłe w rażenie robi s ta rszy  
b ra t stojący w szeregu ze swym młod­
szym bratem , lub biegnący stum etrów kę, 
by zdobyć P. O. 8.

W  powiecie zaw ierckim  jakkolw iek r.u 
bożałym gospodarczo, tdeologja Kom en­
d an ta  — tw órcy związku strzeleckiego 
znajduje  swój oddźwięk, czego dowodem 
są pow stające coraz to  nowe oddziały, n a ­
wet w m aleńkich wioskach.

Ti. Swiderski.

— W alue zebranie czlouków L. O. P. P.
Zarząd obwodu po wiato wego LO PP, w Bo. 
dżinie zaw iadam ia, że w dniu 23 bm. o go­
dzinie 11 rano w lokalu  przy  ul. Sąezew- 
skiego 13 odbędzie sie walne zgrom adzenie 
członków obwodu.

— K rw aw a bójka szwagrów na  ulicy 
w Czeladzi. U lica R eym onta w Czeladzi 
była widownią krw aw ej bójki, k tó ra  za­
kończyła sie dość zabawnie. Pom iędzy 
szw agram i St Sadowskim  i Feliksem  P o ­
lakiem  w ynikło nieporozum ienie. Sadow­
ski p a ła ł nienaw iścią do P o laka  przyezem 
postanow ił z nim  osobiście sie porachow ać 
N adarzy ła  sie ku tem u okazja w ub. n ie ­
dziele.

W stan ie  podchmielonym Sadowski za­
czepił P olaka i wszczął z nim  aw antu rę  i 
w krótce u lica zam ieniła się w pobojowi­
sko. Szwagrowie tak  sic bili, że pozdziera­
li z siebie ubran ia . W końcu n a  pobojowi­
sku pozostał zakrw aw iony Sadowski w bie 
liźnie, co wywołało ogólną wesołość.

— N agły  zgon dyr. P isarsk iego  w Dą­
browie. W czoraj rano  we w lasnem  miesz­
kaniu  w Dąbrowie zm arł nag le  Tadeusz 
P isarsk i, dy rek to r sem inarjum  nauczy­
cielskiego męskiego w Dąbrowie.

— K rw aw y fina ł nieporozum ień sąsied* 
kich rozegrał sie, w Będzinie przy  ul. C yn­
kowej 13.

41-letni J a n  Ja ro s  w k łó tn i ze swą są ­
siadką Józefą W ójcik, schw ycił za m iotłą 
i pobił ją  do nieprzytom ności. W ezwany 
lekarz  stw ierdził u W ójcikowej złam anie 
reki.

Spraw ca bestialskiego pobicia staną ł 
wczoraj przed sądem okręgowym  w So­
snowcu, k tó ry  w ym ierzył m u sześć m ie s i '  
cy wiezienia.

— Pod bram ą szp ita la  na Pekinie zna­
leziono podrzucone kilkunastodniow e dzie 
cko płci meskie.j.

• W  toku przeprowadzonego dochodzenia 
w celu odnalezienia m atk i podrzutka, u- 
stalono, iż niemowie podrzucone zostało 
przez 23-letnią B ronisław ą M oskal, (So­
snowiec, P iłsudskiego 110), k tó ra  w szpi­
ta lu  odbyła połóg.

W yrodną m atką  zatrzym ano. M oska, 
lów na tłum aczyła swój krok nędzą i n ie­
możnością wyżyw ienia dziecka.

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał M r  
skalówne na sześć m iesięcy w iezienia z z* 
wioszeniem w ykonania k a ry  na la t cztery.

— Poświecenie sztandaru . D nia 22, tj. w 
niedziele odbędzie sie poświecenie sz tan ­
daru  oddziału stow arzyszenia kupców poi 
skieh w Gołonogu. P ro te k to ra t nad tą  w. 
roczysto.ścią p rzy jęli: s ta ro s ta  Boxa, ks.
kan. St. Senko, ks. kan. Niedźwiedzic!, inż. 
St. Gadomski, wicepr. Trząsim iech i wójt 
gm. Zagórze p. R. L aehur. Zbiórka orga- 
nzaeyj o godz. 8 rano, nabożeństwo o godz, 
9-ej rano.

— Kradzież, m ieszkaniow a w Czeladzi
W  ub. sobotą n ieznany spraw ca włam ał 
sie do m ieszkania p. S iudaka, zam. na 
Nowej K olonji w Czeladzi, skąd po prze­
trząśnięciu  szuflad i łóżek sk rad ł 600 zł ł 
n iek tóre  części garderoby. K radzież uiiał# 
m iejsce w czasie, gdy domownicy znajdo, 
w ali sie na zawodach lekkoatletyoznycb i 
udziałem  St. W aiasiewiczówny. O kraclzi« 
ży poszkodowany zameldował komUarja* 
towi p. p. w Czeladzi.

Pewność tdrowia 
wterame

Z
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Z Z a w ie rc ia
(z) Z pasiecteenia k om isji fin an sow o .

budżetow ej. O negdaj r T  przew od n ic­
twem ław n ik a  zarządu m ie jsk ieg o  p.. S ta .  
n is law a  M alan ow icza  odbyło  sio  posiedz-e 
n ie  k om isji fin an sow o - budżetow ej. N a  
p osied zen iu  tem  p rzyjęto  do w iadom ości 
zm ia n y  u sk u teczn ion e w c iągu  roku bud­
żetow ego  1934-35 av gospodarce poszozegot- 
nycb  d ziałów  budżetu. Ogótmn zm upiy te  
o p iew a ją  na  łączną sum ę. zł 94 030. Poża- 
toni k o m isja  rozp atrzy ła  b. szczegółow o  
pism o urzędu woj/BWÓdzkiegro, zatw ierdza  
ją.ee prelim in arz budżetow y na r. 191 1 3fi. 
Z aznaczyć należy , że w pre'uniu irzn  tym  
dokonane są n aogó ł doćć znaczno zm ian y, 
w  o lb rzym iej jedn ak  większo* •:». w w y d a t­
kach nad zw yczajn ych , w yk on an ie  k tó ­
rych  u za leżn ione je s t od otizrrrian ia  od 
pow iednich  śubw eiicy.i i p o tyczek  lak  z 
funduszu pracy, jak  też i banku gospodar- 
ptwa k rajow ego

(z) U rlop  p ow ia tow ego  kom endanta P. 
W . i W. F . Z dniem  d z is ie jszy m  rozpoczął 
f-ty g o d n io w y  urlop, w yp oczyn k ow y  pow ia  
Iow y kom endant p rzysp osob ien ia  w ojsk o­
w ego i w ychow ania  fizyczn ego  por. W a- 
t la w  K ru k  - R utk ow sk i.

(z) K w esta  u liczna  na dożyw ian ie b ie­
dnych dzieci. K w esta  u liczna, urządzona  
w dniu 1 w rześn ia  br. przez zw iązek  p r a . 
ey o b y w a te lsk ie j kobiet, oddział w Za­
w ierc iu  p rzyn iosła  46 zt 39 Kr. dochodu. 
P ien iąd ze te  przeznaczone zo sta ły  na do . 
żyw ian ie  b iednych  dzieci.

(z) Z gon w polu. N a potach w si B lano- 
w ice, gm in y  K rom olów  zm arł onegd aj 50- 
le tn i Jan  M iśta , mieszkanie'" w si R lano- 
(wj.ee.,U sta lon o , że zm arły  od 13 la t  c ier­
p ia ł na padaczkę i to praw dopodobnie  
sta ło  sic przyczyną jeg o  zg jn u . T iu p a  zna  
lez ion o  leżącego  tw arzą  >!•> ziem '.

(z) D robny pożar. O negclajszego w ie ­
czoru z n ieu sta lon ych  narazić  przyczyn  
w ybuch ł pożar w  zabudow aniach  sukeoso  
rów  J. S ied leck iego , zam ieszk ałych  na k o ­
lei! .i i ż ,dózcfów ‘‘ pod Z aw ierciom . M im o  
deszczu og ień  w bardzo krótk im  cza . 
sic stra w ił doszczętn ie dom m ieszkalny . 
A kcja ratunkow ą 3 p rzyb y łych  stra ży  p o ­
żarnych była  zbyt u trudniona, spow odu  
braku w pobliżu  w ody. S tra ty  w ynoszą o- 
koło 13(10 zł.

P ow ażan ie u ludzi, zaufan ie, dóbr 
| byt- i sp okojn ą  p rzyszłość zdobę­

dziesz sk ład ając  sw e oszczędności 
w K O M U N A L N E J K A S IE  OSZCZĘ  
DNOŚCI pow. Z aw ierciań sk iego  w 

Z aw ierciu .

SETNA PODROŻ „ZEPPELINA" PRZEZ ATLANT* R.

i 3 i f i

Z O lk u sz a

;7;L:S A A L ' y L w w ; : . ;  : A A G G A  "

* * ‘i Ł

k  "-A.
ś  • v -  ;

Niemiecki s terow iec „G raf  Z e p p e l in '  odbył se tną  podróż przez  A tlan ty k .  
N a zdjęciu olbrzym pow ietrzny  w przelocie n ad  i  ernamluco.

Ożeni !  s i ę
— F e l i k s  D ąb row sk i! — zaw o ła ł sędzia.
—- Jestem , proszę sądu o sta teczn ego .
— Jak że to  b y ło  z tą nocną a want u 

r:\ na  P iłsu d sk ieg o .
P a n  D ąb row sk i odchrząk nął m u sn ą ł pa! 

cam i za w ies iste  w ą sy  i odrzekł:
— O pow iem  p anu  s c iz ie  m u w szystk o  

d eta liczn ie .
S ied zim  sob ie ja  x A n tk iem  S iw k iem  

w jed n ej resta u ra cji przy s to lik a  w icezo  
rem  i p o c ią g a m y  z k lejonko w, ja k  P a n  
B ó g  p rzykazał. Aż. tu  podchodzi do nas  
znajom ek, co także sam o kon iem  rob i i 
pow iada: «

— Z gad n ijc ie  ch ło p a k 1 co się  z F r a n .  
k iem  Z aw istow sk im  zrobiło.

A  F ran ek  to je  m ój p rzy ja c ie l od ser­
ca.

W ięc  u tn ie zara złe p rzeczu cie  tk n ę ło  i 
p y t ant.

— A  n ib y  co?
— O żenił sie.
— P atrzc ie  pań stw o  ! — m ów ię. — J a  

k ie  to n ieszczęścia  po ś n ie c ie  chodzą. Po  
m nisz, A n toś — p ow iadam  — jak eśm y  z

n ien i w zesz ły  czw artek  p ili?  C hłopak  b y ł  
zdrów  ja k  ry b a  ,a tera  ni z tego, ni z ow e­
go  żonaty:

A  na to  A n to ś: «,
•— N ie  m asz go  co ■żałować, b e le k . P a  

m iotasz, że m u n ie d a w n i p ierw sza  żona  
k ejfn ę ła ?  Z nak iem  teg o  n ie  w art on b y ł 
ta k ieg o  szczęścia , o w ie le  s ię  d ru g i raz 
przed  o łtarz  p ak ow ał. P ę ta k  z n ieg o , m ó­
w ię  c i F e lu ś , i o ferm a  zw ycza jn a , w  n ad  
budów kie kopana. Z Lakiem fe jem  to  n a ­
w et zad aw ać s ię  n ię  p rzyp ad a!

T ak  A n to ś p o w ied z ia ł A  m n ie  ża ło ść  
w ie lk a  za  serce  w zię ła , że m i p rzy ja c ie l 
n ajd roższy  ta k ieg o  w sty d u  n a ro b ił i po_ 
szed łem  pod jeg o  dom . żeby zeso liaczye  
gó  na p erłow o . T ak  też i zrob iłem . M ehło  
w ałem  go od n a jg o rszy ch , p a n ie  sędzio, 
tak  d łu g o  ,aż m i u lży ło . No bo <z> n ie  za­
s łu ż y ł n a  to , proszę sądu w y so k ieg o ?  Za­
s łu ży ł, f lim o n  d ęty . P o n iew a ż , że w ła sn e-  
m i ręk a m i szczęście  sw  i je  spaskud/.ił.

Sąd  sk aza ł p a n a  I)ąhr< w sk ieg o  na  5 
z ło ty ch  g rzy w n y  z z a n u a rą  na dzień  are­
sztu .

Czy jesteś członkiem L 0 .P.P.?

(ol) Z a ta ra so w a n ie  ch od n ik a . P o  repe­
r a c ji na  od cin ku  od st. k o lej, do e lek tro  w . 
n i o lk u sk ie j, w szy stek  g ru z  odrzucony zo­
s ta ł na p r z y le g ły  chodnik , w sk u tek  czego  
liczn i p rzech od n ie  teg o  ru ch liw eg o  odcin­
k a  od szereg u  ty g o d n i chodzą po b ioc ie  
jezd n i, n araża jąc  s ię  n a  n ieb ezp ieczeń ­
stw o  p rzejech an ia .

S ąd zim y , że m a g is tr a t  w ów czas -u su n ie  
gru z  z ch od n ik a , g d y  n a stą p i ja k iś  n ie ­
szczęś liw y  w ypad ek .

(ol) E g z a m in y  w strażach . O n egdaj za 
k oń czn o  iv W olb rom iu  eg za m in y  24 o f i ­
cerów  i p od oficerów  straży  o g n io w ej r e ­
jon u  w o lb rcm sk ieg o  i ja n g ro ek ieg o . K o­
m isja  eg za m in a cy jn a  sk ła d a ła  się: z PP> 
in s tru k to ra  p o w ia t, (p rzew odn iczący: L. 
Z gad za ją  z W olb rom ia  i J . S u p ern ak a  z 
O lkusza.

P ry m u sem  zo sta ł p. C zesław  Aniołek* 
se k c y jn y  stra ży  w olb rom sk iej.

(ol) B u r  b rzu szn y  w  O lkuszu . W róż­
n ych  p u n k tach  m ia sta  O lkusza  p o ja y i ł  
s ię  dnr brzuszny . K ilk a  osób od w iezion o  
do szp ita la . M a g is tra t o lk u sk i ro zk le ił o- 
s lr zężen ia  o za ch o w a n iu  ostrożno: ci i u - 
n ik a n iu  dom ów , w  k tórych  p o ja w iła  ‘ ifI 
ta  choroba.

M a g is tra t p rzystąp i w k ró tce  do dezyn ­
fe k c j i m ieszk ań .

(ol) S am ob ójstw o  19-let. m ieszk ań ca  
P o d le s ia . W  dn. 16 bm. popol. w  m iesz­
k a n iu  sw ych  rodziców  w e w si P od lesie , 
gm . K roczyce, p o p e łn ił sa m o b ó jstw a  19-1® 
tu i Jan  B ednarz, s trze la ją c  do s ieb ie  z 
bron i m y ś liw sk ie j  sw ego  ojca.

D e n a t od p ew n eg o  czasu  zdradzał ob­
ja w y  choroby u m y s ło w ej.

(ol) Z brodnicze p od p a len ie  w Jerzm a­
n ow icach . W sk u tek  zb rodn iczego  podp ale  
n ia  p a stw ą  ogn ia  w  n o cy  na  17 bm  p a d ły - 
d oszczętn ie  tr z y  go sp o d a rstw a  w  J e r z m a ­
n ow icach . gm . R ab sztyn , in ian ow icu i. wdo 
w y  Z o fji S z la ch ta , J a n a  S z la ch ty  i «ttke. 
W in cen teg o  S z la d o w sk ieg o .

N iezn a n y  n arazić  p odpalacz, podłożę ł 
o g ień  w  szop ie  w d ow y Szlachto,w ej, od 
k tó reg o  m o m en ta ln ie  za ję ły  s ię  n a  jpierw  
b n d yk i w d ow y, a n a stęp n ie  są s iad u jące  
z n iem i bu dyn k i J an a  S z la ch ty  i suk®. 
S zlad ow sk iego .

P oza  bud yn k am i s p a liły  s ię  sp rzę ty  do­
m ow e. n arzęd zia  ro ln icze , zb iory , oraz 106 
zł. g o tów k ą  na szkodę Z ofji S z la ch ta .

(ol) %K rad zież  w kuźni. W czora jszej i •> 
cy  n iezn an i sp ra w cy  podkopali s ię  do :uiż- 
ni S ta n is ła w a  C hochola  p rzy  ul. O grodzie  
nieekie.i w  O lk u szu  i sk rad li narzędzi.: 
ś lu sa rsk ie  i k o w a lsk ie  na o g ó ln ą  -minę <• 
kolo 360 zł.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

i  26 . A POWIEŚĆ.

yśląc tak, zbliżała się ku fab ry ­
ce. Nagie, podniósłszy głowę, s tanęła  
w  miejscu, jak  skamieniała.

Nowe płomienie, unosząc się w 
przestrzeni, w ybuchały  z punk tu ,  kló 
ry  nie był ani paw ilonem  inżyniera, 
ani w arsztam i. Pożar,  n iesiony w i­
chrem, pochłaniał je j  m ieszkanie. I.o; 
i łowaty  pot oblał skronie Jo an n y ,  pod 
czas g dy  drżenie przebiegało j ą  całą.

—  Ogień... i u m nie ogień... — szep 
nęłn. — a więc i ten ostatn i dowód zgi 
n ą l, już nie istnieje! Je s tem  zgubio­
ną!

I  z umysłem na pół obłąkanym, nie 
szczęsna biegła peizez pola, unosząc 
» a  ręku swe dziecię.

Ju ra s ,  p raw ie  omdlały z p rzestra-  
e i u ,  ściskał silnie av dłoniach swego 
tek turow ego konika, zawierającego w 
sobie drogi dowód niewinności jego 
biednej matki. J

W yjaśn il iśm y na początku naszegc 
opowiadania, iż fab ry k a  pana Labroux 
położoną była na  równinie, zdała  od

wszelkich ludzkich mieszkań. S tą d  
ła tw o zrozumieć, iż podczas tak  s t r a ­
sznej bu rzy  i o godzinie, o k tó re j  
wszcął się pożar, ra tu n e k  opóźniony 
został. G dy oddział s t raży  ogniowej 
p rzyby ł  z tw ierdzy  C saren ton  z kilko 
m a  robo tn icam i fab ryk i ,  było zapóź- 
no, n iestety ,  aby pokonać płomienie. 
W szystk ie  drzw i znaleziono zam knię­
te; tak , iż m usiano przechodzić 
wierzchem przez rnury  po drab inach

Nieobecność odźw iernej n a ty c h ­
m ias t  spostrzeżono.

— Pali się m ieszkanie J o a n n y  
F o r t ie r !  — jak iś  głos nagle  zawołał.

B y ł to głos Jak ó b a  G ara  u d.
— Nieszczęsna — m ówił dalej n a d ­

zorca — podpaliła fab ry k ę  i pozosta­
wiła nas  w szystkich  na  bruku  bez 
chleba. aby się zemścić na  panu  L a b ­
roux. Dalej, koledzy, do pawilonu... 
prędzej, ocalmy kasę p rzy n a jm n ie j!

— Tak! tak... ocalmy kasę!.. — po­
wtórzy] Ricbjix, który , nadchodząc, 
usłyszał słowa nadzorcy. — Z aw ie ra  
ona ogromną sumę! R a tu jm y  kasę co­
p ied  ze j!

I  jednocześnie żołnierze i robo tn i­
cy pobiegli w  s tronę paw ilonu , k tó ry  
stal ca ły  w  płomieniach.

X V I I I .

C zyteln icy  n as i  z a p y ta ją  bezwąt- 
pienia, j a k im  sposobem Ja k ó b  Gana ud 
znalazł się w  liczbie ra tu ją cy ch  fab 
rykę ,  k tó rą  sam  p o dpa li l i

N ędznik  ów nie chciał, ażeby ze­
znanie. J o a n n y  zostało w y s łu ch an e  i 
znalazło w iarę.

P ozostaw iw szy  w dow ę n a  polu, 
począł uciekać z całą szybkością, j a k  
g d y b y  p ch a n y  szaleństw em . P rzy sz ła  
m u  jed n ak  ro zw ag a  w raz  ze w s p o m ­
n ien iem  listu, jak i napisa ł.

—  Za jak ąb ąd ź  cenę m uszę o dna­
leźć ten  list! — rzeki sam  do siebie. 
I  zam ias t  uciekać, połączył się z ludź­
m i b iegnącym i z okrzyk  item: „Gore! 
do ogn ia!"  P la n  jego był p ro s ty  
M niem ał, iż pośród zam ięszan ia  bę­
dzie mógł wejść n iepostrzeżony do 
m ieszkan ia  J o a n n y ,  a  odnalazłszy  
tam  list. złączyć się z g ru p ą  r a tu j ą ­
cych. W szedłszy n a  podw órze spo ­
s trzeg ł s tan cy jk ę  w dow y w p łom ie­
n iach  i z u lgą odetchnął.

— Otóż. i s p ra w a  skończona zanim  
ją  rozpocząłem — w yszepnął;  — ów 
k o m p ro m itu jący  m nie sk raw ek  p a ­
p ie ru  nie is tn ie je  więcej. N ależy m i 
się te raz  odznaczyć gorliwością, po­
święceniem, odwagą, ażeby to było 
t iw u m fu jącą  odpow iedzią  n a  oskarże­

n ia  J o a n n y ,  gdyby  się pow ażyła wy­
stąp ić  z niemi!

S z a ta ń sk a  m yśl przyszła  mu do 
głowy w chwili, g dy  zawołał: „Ocal­
m y  kasę!" P łom ien ie  podniesione pod­
m ucham i wichru , w y try sk  i wały  wszy 
stkiem i o tw oram i pawilonu.

— Ależ tam  wejść niepodobna! — 
zawołał k a s je r  Rieoux.

— Pozw ól m nie pan  działać! ■ 
rzek ł Jakób .

— Cóż chcesz uczynić*?
— Zobaczysz pan!
I  m ówiąc to słowa skoczył przez 

szerokość ognia w  ko ry ta rz ,  gdzie le­
żało ciało p a n a  L abroux.

— T ru p ,  t rup !  — zawołał.
N astęp n ie  podniósłszy swnją ofia­

rę. w yskozyl z paw ilonu i złożył ją  na 
b ruku  dziedzińca. K a s je r  cofnął s ę 
bełkocząc:

_  Co widzę to nasz p ryneypal,  
p a n  L abroux , cały zbroczony krwią. 
Zam ordow any!

Ja k ó b  nie słuchał już więcej. Sko­
czył p o w tó rn ie  w płom ienie i zn iknął  
D w ie  sekundy  u p ły n ę ły  za nim głos 
jego dobiegł z "wnętrza, s łaby zmie­
n iony: _ .

— J e s te m  w gabinecie, p rzy  kasie,
duszę  się, umieram!...

Chciano pośpieszyć na ratunek. 
N iep rzeb y ty  m u r  ognia wzniósł się 
m iędzy  ra tu ją cy m i a wejśc iem  do ko­
ry ta rz a .  Nagle, dał się słyszeć trzask 
p rze raża jący .  Dach zapadł się z piei- 
wszego p ię t r a  w -a n t re so lę .  Zebrany
tłu m  ludzi w yda ł okrzyk  grozy.

A. c. n.



Podziemna latarnia marska
Jedyna  na śweeie podziemna la ta rn ia  

morska znajduje się w- B rixham , v Au- 
glji. Położona je s t w ua tu ra lnen i zagłębie 
ni u, leżącem 300 stóp poniżej poziomu ma 
rza, a podstaw a la ta rn i spoczywa na ska­
le. Jedyn ie  lam pa pro jekcy jna  la tarn i wy 
sta je  ponad pow ierzchnie ziemi. Lam pa 
ta  wyposażona je s t w 15.000 świec obraca 
co 15 sekund. W szasie pięknej pogody 
się autom atycznie, czyniąc dwa obroty' 
św iatło la ta rn i widoczne jest u a morzu 
i  odległości 30 mil.

W i a d o m o ś c i  r a d i o w e

Afera kochliwego starca
Kradł, a b y  bogactwem olśnić kochanki

R EC ITA L SKRZYPCOW Y P O L S K IE J 
KOMPOZYTOKKL 

W szechstronnie i nieprzeciętnie utalcn 
tow ana kom pozytorka G rażyna Barccwi- 
czówna, w ystąpi w polskiem rad jo  dn. 18 
hm. godz. 18. M łoda a rty s tk a  odegra kilka 
mało znanych utworów m. iii. również 
własną kompozycję — P artitę . Wobec tc  
go, że kom pozytorka należy lo  najwybit. 
niejszych talentów  młodej generacji poi. 
skieh muzyków, audycji te j oczekujemy 
ze szczególną ciekawością..

„TWÓRCZOŚĆ FR. C H O PIN A * — I I 1-6 
AUDYCJA Z CYKLU.

Tym  razem, w I I I  z cyklu audycji po) 
skiego rad ja , obejm ującej życie i tw ór­
czość Chopina znajdziem y się w latach 
1827 — 28, a więc w łatach, gdy Chopin je ­
szcze stale przebyw ał w k ra ju  rodzinnym  
Z utw oram i, wówczas powstałem  i zapozna 
ja  nas soliści: M arja  W iłkom irska (piani 
sika), i Je rzy  Lefeld (pianista), związek 
zaś utworów tych z życiem Chopina przed 
staw i prof. Uniw. Ja g . w K rakow ie dr. 
Zdzisław Jachim ecki.

C IEK A W A  IM PR EZA  RADJOW O -  
SPORTOW A W K R A K O W IE 

S taraniem  re fe ra tu  sportow ego ruzgło 
śni krakow skiej oraz Z arządu Związku 
K ajakow ego m iała m iejsce niew idziana 
jeszcze w K rakow ie im preza sportow a 
pod nazwą G ym khana K ajakow a.

O dbyła się ona w sobotę ,dn. I t  bin. o 
godz. 15 na staw ie w P a rk u  K rakow skim  
stanow iąc c iekaw e‘dla szerokiej publicz­
ności widowisko sportowe Zawodnicy, sta  
jąe do reg a t kajakow ych m usieli w yka­
zać wielką spraw ność w ioślarską przy 
przebyw aniu wytycznej zygzakow anej 
tra sy  z lieznemi brakam i i przeszkodami. 
Całe widowisko zostało sfilm ow ane a roz 
głośnia krakow ska nadała  reportażow ą 
transm isję  z przebiegu gym khany. czyn­
ne były na m iejscu także m egafony, ce­
lem inform ow ania publiczności o wyniku 
zawodów

Cały dochód przeznaczony jest na fun 
dusz rozdaw nictw a sportowego niezamoż­
nej młodzieży.

4-TA SY M FO N JA  C ZA JK O W SK IEG O  I 
KONCERT FO R TEPIA N W Y  B -D ur 

BEET HO VENA.
IV koncercie sym fonicznym  du. 23.0, o 

godz. 21.15 w wyk. o rk iestry  P. II. pod dyr, 
Grzegorza F ite lb erg a  usłyszą radjosłucha 
cze te dwa fundam entalne dzieła iite ra tu  
ry muzycznej.

Sym fonja 4-ta f-niołl Czajkowskiego 
wykonana została po raz  pierwszy w r. 
1878 z okazji parysk ie j W ystaw y Świato­
wej, od tego czasu zdobywała sobie coraz 
to nowe wielkie sale koncertowe. J e j posz 
ezególne części: pierw sza, patetyczna w 
swej sile i dram atyczności, druga pełna 
wdzięku i słow iańskiej subtelności, trzecia 
z niezwykle oryginalnem  Scherzo i I-ta  
bardzo efektowna, o dużem zacięciu i wer 
wie .czynią z dzieła tego kompozycję zwar 
tą o pierw szorzędnej w artości muzycznej.

W tej sam ej audycji wykona znakom! 
ty p ian ista  Zbigniew Drzewiecki jeden z 
wczesnych koncertów Fortepianowych Bee 
thovena, koncert B-dur op. 19. skompono­
wany' jeszcze w mieście rodzinnem Beetho 
yena, w Bonn, kiedy to, jalc pisze w liście 
kompozytor, los mu nie sprzyjał.

SŁA W N I ŚPIEW A C Y  POLSCY 
Do najsław niejszych na całym  śweeie 

śpiewaków polskich należą z mężczyzn 
Jan  K iepura, z kobiet zaś Ew a Bandrow  
ska - Turska. Każdy w ystęp śpiewaków 
tych czy to w rzeczywistej ich postaci, czy 
w dźwiękowcach, czy naw et ty lko  na p ły ­
cie wywołuje praw dziw ą seusację.D latego 
każdy z radiosłuchaczy zapewnie r. nie­
cierpliwością oczekuje audycji z p ły t dn. 
Słł.9, o godz. 17.20 ,kiedy to usłyszym y szo 
reg ary j i pieśni w w ykonaniu ty oh zna­
komitych polskich śpiewaków.

63-lefni Józef Chardon od lat p ra ‘ 
euje w m inisterjum skarbu i tego roku 
miał już pójść na emeryturę. Był on 
bardzo szanowany i cieszył się ogól- 
nem poważaniem wśród swych kole­
gów. prowadził on bowiem życie skrom 
ne, jak  przystoi starszemu panu, ojcu 
rodziny i dobremu mężowi.

Nagle coś się zmieniło w życiu 
Chardona. Na starość chciało mu się 
wyszumieć i użyć życia

za wszystkie minione czasy.
To wszystko zaczęło się od chwili, 

gdy poznał młodą, przystojną mężat­
kę, 25-letuią Walentynę Deget. S ta­
rzec od pierwszego wejrzenia zakc. 
chał się w młodej kobiecie. Leciwy 
urzędnik był bardzo zazdrosny o swą 
ukochaną. To też chciał ją-stale mieć 
przy swym boku. I  dlatego wystarał 
się dla niej o posadę w ministerjum 
w jego wydziale.

Pewnego dnia Chardon zdał sobie 
sprawę, że jego młoda kochanka nie 
może mu być wierna, że jest on dla 
niej zbyt stary, by ją mógł zacieka­
wić, a że jednak chciał ją zatrzymać 
pyzy sobie, wpadł na dość oryginalny 
pomysł. Zażądał od niej, by mu zło­
żyła piśmienne potwierdzenie, że jest

mu winna 13.000 franków. Tym doku­
mentem chciał starzec szantażować 
Walentynę, gdyby zamierzała go po­
rzucić. Lecz sprytna kobietka zrozu­
miała o co chodzi leciwemu kochanko­
wi i nie zgodziła się na jego projekt. 
Między kochankami dochodziło do a- 
wantur, lecz W alentyna obstawała 
przy swojem. Wreszcie znudzona 
swym „staruszki en>“ porzuciła go, 
znajdując sobie
młodego i przystojnego pocieszyciela,

Iłozpacz Chardona nie miała g ra­
nic. S tra ta  ukochanej przyprawiała 
go wprost o obłęd. Porzucił ambicję ■ 
w kąt i błafeał ją by wróciła do niego. 
Lecz młoda kobieta była nieubłagana, 
a gdy starzec ją dalej nachodził i nu 
dził swemi prośbami, wyrzuciła go za 
drzwi.

Chardon po tern bolesnem przCży- 
’ ciu zaczął szukać zapomnienia w ha­

zardowej grze na wyścigach. Jego 
skromna pensja nie mogła pokryć wy­
datków domowych i wysokich sum 
przegrywanych w totalizatorze. Char 
don zaczął więc czerpać pieniądze z 
kasy skarbowej. Wiedział dobrze, że 
w biurze mają do niego nieograniczo­
ne zaufanie i że nikt go nie będzie po-

10-letni mistrz architektury
zdobył nagrodę na konkursie

Prawdziwem utrapieniem .swoich 
rodziców był mały obywatel amery­
kański Jakób Kelly.

Malec nie chciał się uczyć, nie u- 
miał żyć zgodnie ze swymi rówieśni­
kami , był krnąbrny, uparty, nadwy* 
raz .trudny do - .-•Kradzenia.

UKOCHANE KLOCKI
W jeden jedyny sposób można by­

ło malca-ugłaskać i skłonić do wzglę­
dnego posłuszeństwa.

Trzeba go było zostawić w spoko­
ju  i pozwolić mu zająć się ulubionem 
budownictwem

.Najmilszem i jedynem zajęciem 
któremu dziesięcioletni Jakób odda­
wał się z prawdziwem zamiłowaniem, 
z pasją prawie, było budownictwo. (>d 
rana do wieczora siedział ten dzieciak 
na podłodze i z klocków układał do­
my, zamki, pałace.

ZŁODZIEJ
Pewnego dnia ojcu Jakóba zginęło 

z kieszeni dziesięć dolarów. Służąca 
widziała, że wyjął je Jakób.

Malec przyznał się do winy.
— Jesteś więc złodziejem — powie 

dział ociec dramatycznie i złoił syna 
tak, że malec cały był poznaczony w 
pręgi.

— Zawsze będę kradł ile razy będę 
potrzebował pieniędzy — oświadczył

z całą stanowczością, na jaką go było 
stać.

NA KONKURS
— A poco były ci potrzebne! — za 

pytał zdumiony ojcie.
— Wysłałem projekt — odpowie­

dział ' dumnie chłopiec.
Od słowa do słowa wydało się, że 

dziesięcioletni mistrz architektury wy 
słał na konkurs architektoniczny wla 
sny projekt willi.

Szczęście sprzyjało małemu obywa 
tełowi amerykańskiemu. . Dostał na 
konkursie nagrodę.' •...,

Ju ry  zachwycone pomysłowością 
chłopca ufundowało specjalną, poza- 
konlcursową nagrodę dla niego.

„CH ŁO PIEC MA TALENT*
Ja k  się okazało projekt dziesięcio­

letniego cłiłopca był opracowany b a r­
dzo prym itywnie i nieporadnie, rvzka 
zywal jednak na to, że chłopak ma ta 
tent.

Nagroda wynosiła trzy tysiące do 
larów. Ju ry  postanowiło jednak, ■'że 
najmłodszy uczestnik konkursu będzie 
mógł sumę tę odebrać popiero po ukoń 
czeniu szesnastego roku życia.

Jeden z członków jury  postanowił 
zająć się chłopcem i na swój koszt 
kształcić go na architekta.

dejrzewać o defraudację. Więc kradł. 
Gdy tylko zgrywał się na wyścigach, 
szedł do kasy i wyciągał

nowe pakiety banknotów. 
Pewnego dnia na polu wyścigo- 

wem wpadła mu w oko pewna blon­
dyna, która do złudzenia przypomnia­
ła „zbiegłą"' kochankę. Tęsknota za 
ukochaną znów się wzmogła w jego 
sercu i za wszelką cenę postanowił po­
znać ową blondynkę by u jej boku za­
pomnieć o tamtej.

W ytworna kobieta nie była wcalo 
nieprzystępna i Chardon szybko za­
warł z nią znajomość. Nowa znajoma 
poznała go niebawem z dwoma pan­
nami. 1 ta trójka

do reszty unieszcząśliwiła starca. 
Nowa znajoma szybko zorjento- 

wała się, że Chardon gotów jest wszy­
stko uczynić bv tylko znaleźć zapom­
nienie. Postanowiła więc to wykorzy­
stać i zaczęła odeń wyłudzać wielkie 
sumy pieniężne. Romantyczny starzec 
niczego nie odmawiał swej nowej ko­
chance i ciągle zaspakajał je j pieniąż 
ne żądania, czerpiąc, rozumie się,pie­
niądze z kasy skarbowej.

Jego nadużycia sięgały już zaw rot­
nej sumy,a nikt się nie spostrzegł, ża 
w kasie brak pieniędzy. Chardon ko­
rzystał z tego i dalej kradł. Pewnego 
dnia jednak położono kres tym nadu­
życiom. Przy sprawdzaniu ksiąg oka 
zało się, że w kasie brak pół m iljora 
franków. Podejrzenie z miejsca padło 
na Chordona, którego też odrazu 

osadzono w więzieniu 
Po wykryciu nadużycia wszyscy 

przyjaciele odsunęli się od Chardona. 
Jedna tylko osoba pozostała mu wier 
na i życzliwa — jego żona.

— Wiem — twierdzi ta  poczciwą, 
kobieta — że mój mąż’popełnił gluju, 
stwa, wiele głupstw. Wybaczam mu 
jednak i będę go bronić, jak  tylko będę; 
mogła, gdyż właściwie nie on jest witi 
ny, a te wszystkie kobiety, które g® 
omotały. Czy za to ma on być ukamie 
niowany!

Ta oddana i wierna żona, która ty 
le lat przeżyła ze swym „starym '' przy 
pominą sobie, że ostatnio Chardon był 
stale wzburzony i roztargniony. Po­
czątkowo przypisywała to sklerozie t 
starości, obecnie jednak połapała się, 
że to były wyłącznie

skutki jego burzliwego życia. 
Obecnie rodzina lekkomyślnego 

starca jest zrujnowana. O emeryturze 
nie można już nawet marzyć. Na do­
m iar złego Chardonowi grozi surowa 
kara za przywłaszczenie tak olbrzy­
miej sumy. Lecz jego wierna i długo 
letnia towarzyszka życia dołoży wszel 
kich starań, by go wybawić z Tęgo 
nieszczęścia.

Ooch... zburzył harmonię małżeńską
NIEZWYKŁY PROCES O ALIMENTY PRZED SĄDEM

WIEDEŃSKIM.
Niezwykłą sprawę miał do rozpa 

trzenia sąd wiedeński. Chodziło o 
alimenty, puzyezem poszkodowaną 
była żona kupca M artina. Małżeń­
stwo to zawarte zostało w roku 1906 i 
żyło w niezmąconej zgodzie przez sze 
reg lat.

Przed dwoma laty M artin p rzy ­
szedł do domu późno wieczorem i 
oświadczył żonie-

— Muszę cię opuścić, ponieważ o- 
kazuje się, że już przed wielu laty 
zawarłem inny związek małżeński, z 
którym wiążą mnie jeszcze silne nici.

Następnie, nie zważając na prote 
sty żony, zapakował swoje m anatki i 
przeprowadził się do swojej znajo­
mej, pani Marji.

Okazało się, że pnzyczyna zerwa­
nia związku małżeńskiego była rze 
czywiście niezwykła. Pan M artin po 
ozffj uc&ftiwzać na seanse spirytystyC*

ne, urządzone przez Marję. I oto 
pewnego dnia na seansie zjawił się 
duch, który oświadczył, że pan Mar 
tin i pani M arja żyli na tym świecie 
już na szereg pokoleń przedtem i 
wówczas byli małżonkami. Obecnie 
małżeństwo pana. M artina jest więc 
w rzeczywistości nielegalne, a prawo 
witą małżonką M artina jest pani 
Marja.

Duch wyraził pozatem życzenie, 
aby M artin wrócił do swojej pierw­
szej żony. M artin poszedł za gip­
sem ducha, zwłaszcza, że pani M arja 
była ohviele młodsza.

Sąd, nie wdając się w to; czy 
M artin i M arja byli rzeczywiście już 
przed 150 laty  poślubieni, uznał w 
tym wypadku, że winę za zerwanie 
związku małżeńskiego ponosi M artin 
i skazał go na płacenie alimentów.

Do akt. Nr. Nr. Km. 137 i 982/35.

O B W I E S Z C Z E N I E
K om ornik Sądu Grodzkiego w Zaw ier­

ciu A leksander Chrząsr.ow.-iki, mający, 
swą kancelarie  w Zaw ierciu, ul. Sądowa 
N r. 10 na podstawie a rt. 602 K. I*. C. po^ 
da je  do publicznej wiadomości, że celem 
zaspokojenia różnych wierzycieli odbę­
dzie się sprzdeaż z pubUcznej licytacji ni­
żej w ym ienionych ruchom ości:

1) D nia 27 w rześnia 1935 r. w Lszyin 
term in ie o godz. 3-ej w Luzach, gin. Ro­
kitno - Szlacheckie, po>\. Zaw ierciańskie­
go, sk ładających  się z ruchomości: maszy­
ny do p isan ia  firm y  „Utnlm-womU H  In, 
— 46, m aszyny do liczenia Mozg" ze stali 
z nakryciem , m aszyny do p isan ia  firm y  
„A dler1*, powozu na resoracn, kasy ognio­
trw ałe j, 2-ch biurek sosnowych, 7 stołów, 
biurowych, 14 krzeseł giętych, w agi ap te ­
karsk iej i 4-ch szaf sosnowych biurow ych 
oszacowanych na łączną raunę liii złote.

2) D nia 27 w rześnia 1935 r. w l  azym te r­
m inie o godz. 10-ej w Ciągowicach, gm. 
R okitno _ Szlacheckie, pow. Zaw ierciań­
skiego sk ładających  T ę z ruchomości: 
dwueh prosiaków, 1 p a ry  koni, wolantu 
m ałego parokonnego, otom any, zegara  
ściennego, s to h k a  m arm urow ego i sam o­
w ara  niklowanego, oszacowanych na lącz_ 
ną sum ę 820 złotych.

Powyższa ruchom ości można ogląd aA 
pod w skazanym i. adresam i w dniu  licy­
tacji.

K om ornik  Sądu Grodzkiego
A L E K SA N D ER  OHGZASTOW SKL
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Klęską dsa Pani Domu jest spalone 
ciasto, uniknie się tego, piekąc

w piekarniku
elektrycznem

Niontiecki n ap as tn ik  Couen s t a n i a  .'.nlj na 
sfea - Niemca- we Wrocławiu. P ic rw ssy  z lewej doskonal) ... .o m a  p o .a u

M artyna .

Reotezentacja Prus Wschodnich zw idfżyła  
reprezentację Polski Póln.-Wschodmei

O dbyło sit; w K ró lew cu  sp o tk an ie  lekko 
a tle tyczne pom iędzy rep rez en ta c ją  P ru s  
•Wschodnich a  rep re z e n ta c ją  P o lsk i Półn.- 
W sehodniej. W y g ra ła  d ru ży n a  niem iecka 
w sto sunku  71,5:62,5 pk t.

W sk ład  rep rez en ta c ji P ru s  W schód, 
nich wchodzili rów nież zaw odnicy Gdan-
sk:ii ,

N a ro zeg ranych  13 k o n k u ren e y j poi Key 
w ygra li 7 ,-jednak o gorszej p u n k ta c ji zde­
cydował fak t, żo po laey  za ję li zby t w ie’e 
czw artych miejsc.

W ynik i szczegółowe p rze d staw ia ją  s-ę 
następu jąco : 110 m. pilotki: 1) W ieczorek 
16.4 sok., 21 G indl 16,5 sek., 400 m. 1) K u ­
ch a rsk i 50.7 sek., 2)* M oU enstadt 51,2. sek.,

dysk — t) F ied o ru k  40,87 m tr., 2) B arkow - 
sk y  (N) 40,66 m tr., skok w dał: 1) B ran d - 
s ta t te r  702 cm., 2) I .u e k h au s  682 cn.it., 860 
m . — 1) K u c h a rsk i 1:59,8 sek., 2) K ositz- 
kow sky 2:02,2 sek., 4X10.0 m .: 1) P ru sy  
W schodnie 44 sek., 2) P o lsk a  45,4 sek., 
skok wzwyż: 1) G ie ru tto  185 cm., z) ,vo..->eu- 
th a l 185 cmt,.; k u la : 1) H iitsch e  14,66 m tr., 
2) Fiedoi-uk 14,28 ra.;-5000 m .t D .K osilzkow  
sky  15:43,2 s., 2). Feehn.er 15:47 s., 3) H er­
m an  (Polska) 16:06,7 s.; oszczep: 1) W o j t ­
kiewicz 56,45 m tr., 2) Y o lk m an  53,40 m tr .;  
trć jsk o k : 1) L u ck h au s 14,55 m tr., 2) R ei- 
zuch 13,20 mi; 100 m.: 1) W o lff  11,1 b„ 2) 
Z asłona 11,2 s.; s z ta fe ta  o lim p ijsk a : 1) 
P ru s y  8:29,7- sek., 2) P o lsk a  .3:32,3 sek.

EC g » o m k a
N IEM IECC Y  K O LA R ZE W  POLSCE.
W  dniach  22 i 25 bm. w Łodzi i w W a r ­

szawie rozegrane zostaną na to rac h  w H c- 
lenowie i n a  D y n asach  sensacy jne zaw ody 
torowe k o la rsk ie  podczas k tó rych  uajg łów  
n ie jszym  p u n k tem  p ro g ra m u  będą trzy  go 
dzinne am erykańsk ie  w yścigi p a ra m i W ar­
szaw a — Łódź — B erlin .

S kład  p a r  W arszaw y i Łodzi n ie  został 
jeszcze usta lony , podczas gdy barw  B eri i .  
na bronie będą znani szosowcy uiemiec-cy 
i uczestnicy  w yścigu B erlin  — W arszaw a.

N iem iecki zw. ko larsk i delegu je  -;o Ło­
dzi i W arszaw y n as tęp u jące  p a ry : H au-- 
wałd — W ierz, B óhm  — K riick l i K uland  
-  Leppieh.

X M istrzostw a k lubu  .N orii ja "  w boksie 
W niedzielę dn. 15 bm. odbyły  się k lubow e 
zawody bokserskie o m istrzostw o Ż. T. G. 
S. „Nord.ia‘‘ w Sosnowcu. N a w yróżnien ie 
zasłu g u ją  B a ttne row ie , F e ld b au m  i I l ia .  
m ant, k tórzy w ykazali dość dobrą  form ę.

W yn ik i poszczególnych w alk: w. m u ­
sza: D a ttn e r  I I  zw yciężył na p u n k ty  A ker 
m an a ; w. ko g u cia : D ia m a n t pokonał P in - 
czewskieg-o; w. p iórkow a: D a ttn e r  I  wy- 
g4».il z D ul/linem ; w. lekka: E knztajn  z re ­
m isow ał z M ande 'baum em ; w. pó łred n ia : 
S z w a re ta rd  zw yciężył W ą n d ersm a n a  
przez d y sk w a lifik ac ję ; w. śred n ia : Feld- 
b an m  I I  w ypunk tow ał Sr.tokm ana; w śred 
n ia : F e ldbaum  I  pokonał P o zm an tie rn
przez t. k. o.

Sędziował w r in g u  p. In tro lig a to r .
X  W  niedzielę rozpoczęły się w M al­

ar, oe m iędzynarodow e zawody le k k o a tle ty ­
czne, na k tó rych  uzyskano k ilk a  dobrych  
wyników. N a 2C0 m. O sendarp  (H oland ja) 
uzyskał czas 21.3 sek., w b ieg u  n a  3.000 m 
F in n  L elitinen  m ia ł czas 8:31.8 m in., 21 
N ielsen (D anja) 8:33.3, 3) Szabo (W ęgry) 
8:34.6. W  biegu  n a  110 m. przez p lo tk i W id 
m an  (Szwecja) uzyskał 14.6 sek., w skoku 
wzwyż K o tk as (F in lan d ja ) 108 cm.

X  W obee p rze łożen ia  zawodów' P o lsk a  
— A u s tr ja  z 13 n a  6 paźd z ie rn ik a , w szyst­
kie mecze ligow e p rzesu n ię to  z 6 paździęi- 
ń ik a  n a  13 paźd ziern ik a . P o n ad to  m ecz 
Ś ląsk  — W a rsza w ian k a  przełożono n a  3 
lis to p ad a , W a rsza w ian k ą  — W is ła  na I-go 
g ru d n ia , a  te rm in  zawodów G a rb a rn ia  — 
W isła  będzie w yznaczony później.

 O0O-------

HUMOR
L IT E R A T U R A .

— P o dw udziestu  la ta c h  p racy , m ów i 
zn an y  pow ieścinp isarz — przekonałem  się, 
że m o je  p ió ro  je s t n ie  n ie  w arte .

— I  p rz e s ta ł p an  p isać?
— N ie m ogłem . B y łem  już  zabardzo 

s ław nym .
P O M O C .

N a ram p ie  ko le jow ej m ęczy się k ilku  
ludzi, bezskuteczn ie u s iłu ją c  załadow ać 
do w agonu  u p a r te g o  ośla. B ydlę w ierzga, 
skacze, n ie  p o m a g a ją  an i k ije , a n i łag o d ­
ne naw oływ ania .

W  pobliżu  przechodzi ksiądz. Z w raca 
się do niego jeden  z ludzi i p y ta ;

— K siądz  dobrodziej je s t b ieg ły  w  bi- 
b 'j i ,  w ięc może nam  powie, w ja k i  sposób 
Noe załadow a ł do a rk i osła?

o g ł o s z e n i e "
W  re je s trz e  spó łdzie ln i S ądu  O kręgow e 

go w Sosnow cu dokonano  w p isu  5 lipca 
1S35 ro'ku. *

RS. 328. P ie rw sza  C h rze śc ijań sk a  Spól 
dzieln ia  O buw ia i G a la n te r ji  Z ag łęb ia  
D ąbrow sk iego  z o g ran iczo n ą  odpow ie­
dzialnością w Nliwee. L ik w id a to rz y : 1)
K aro l M igdal, zam  w N iwce, R ob o tn icza  
4. 2) S tan is ław  Z apa ła , zam . w Niwce,
I-go M aja  40, 3) J u l  ja  K ra s iio k u tsk a ,
zam. w N iwce, 1-go M a ja  26 i 4) Ig n a c y  
M ierzyński, zam . w D ańdów ce. — N a 
m ocy u ch w a ł w alnego  zg ro m ad zen ia  
członków  spółdzieln i z dni 5 i 19 
1933 r., spó łdz ie ln ia  zestal 
z n a jd u je  się  w lik w id ac ji.

N r,K m . 1275/35.

Obwieszczenie 
o hcyfacji nieruchom ości

K o m o r n i k  S ądu  G rodzkiego w Z aw ier­
ciu. A lek san d e r C hrząstow siu , m a jąc y  
k a n c e la r ię  w Z a w o re m  p rz y  u lic y  S ądo ­
w ej 10. n a  po d staw ie  a r i .  6/6 i 6 /J E .  •
C. p odaje  do p u b liczn e j w indom osep ze 
d n ia  22 p aź d z ie rn ik a  1935 ro k u  o godzin ie  
12-ej ra n o  w S ądzie O ro d rk im  w Ż arkach  
odbędzie się sp rzedaż  w drodze publiczne 
go p rz e ta rg u , n a leżące j do d lu zn in a  J a ­
n a s a  H a f tk ę  i w spó łw łaścic ie li Jó z e la  B u . 
g a je ra , M a rk u sa  W ajsfcJU era  i J a k u b a  
M assa  n ie ruchom ośc i „O sada -C horon-N r. 
X V “, oznaczonej N r. S osnow ieck iej 1-ipo- 
tek i 128 v, położonej we w si i g m in ie  1 o- 
ra  i,p rzy  'd rodze że laznej P . K.  P ., p o w ia tu  
Z aw ierc iańsk iego , w o jew ództw a K ie lec ­
kiego  w  O k rę g u  S ą d u  G rodzk iego  w Ż ar­
kach . w ed ług  p la n u  załączonego do k sięg i 
w ieczystej pod N r. 1. sk ła d a ją c e j się z zie- 
m i o p rz e s trz e n i 71.170.52 m tr. kwr«oj*a1o- 
w y cli o raz budynków : 1) 4-ch dom ów  m ie­
szkalnych . z k tó ry ch  1 ctrew ifiany i 3 m u ­
row ane  łączn ie  o 24 u b ik a c ja c h , 2) p iw ui- 
eu m u ro w an e j w ziem i, 3) b u d y n k u  m u ­
row anego  o 1 u b ik a c ji z p ięcein  m u ro w a ­
n y m  w ew n ątrz , 4) b u d y n k u  m urow anego  
o " l  sa li p rzeznaczonego  n a  m agazyn , o) 
kom órek  z desek, 6) dachu  z desek n a  
d rew n ia n y ch  słupach,- 7): b u d y n k u  m u ro ­
w anego, przeznaczonego n a  kuźnię. 8) ko- 
m inu  fab rycznego  w ysokości "6 m ir . .i) 
2-eh h y d ra n tó w  w odnych z rez e rw u a re m  
n a  600 w iader, 10) b u d y n k u  m urow anego  
— h a la  m aszynow a, k ry ta  papą , w k U r j  m 
z n a jd u je  s ię ' m aszyna  parow a o sile ląd 
H . P . f irm y  „Z w iek an e r“  na fundam encie  
d y nam om aszyna  f irm y  „Gan.-- . p r /.c g iu
w acz s to ją c y  do w ody, d ru k  pom pa i oko­
ło 46—50 m tr . l in y  k onopnej, 11) b u dynku  
m u ro w an eg o  — h a la  ta r ta c z n a  w k u u y m  
z n a jd u ją  się: kocioł w odno _ ru rk o w y
w m u ro w an y , pom pa f. ..Fertykton-a . rjk aw  
ka. re z e rw u a r  do w ody, 12) lin d y n k n  m u ­
row anego  — h a la  ta r ta c z n a  w k tó ry m  
z n a jd u ją  się: 2 g a t ry  f in n y  I .  u  . H o i l ­
m an , 2 sz toreów ki, szm erg low kn  uo o- 
s trze n ia  p ił. 18) b u d y n k u  m urow anego , 
p rzeznaczonego  n a  h a lę  m aszynow a 14 
dom ku d rew n ian eg o  — p o rr.jcn u a  o 1 «- 
b ik a e ji, 15) ko m ó rek  z desek. 2-c-h s tu d n i 
m u ro w an y ch  i ustępów  z desce  w lichym  
s ta n ie  o raz  z n a jd u ją c y c h  s ę  na p lacu  / 
drzew  owocow ych. 50 krzew ów  a g re s tu . W» 
m tr . p ło tu  sz tachetow ego . 702 mtr._ ticząc-e 
k o le jk i w ąsk o to ro w ej, 263 :n tr . b ieżących 
bocznicy ' należącej do S k a rb u  P ań s tw a  o- 
ra z  375 m tr . p ło tu  z desek, szczegółow o o- 
p isan y ch  w  p ro to k u lc  opisu z dn ia 16 lu ­
tego  1934 roku.

N ieruchom ość  oszacow ana zo s ta ła  na 
sum ę zło tych  25.000. cena  za* w yw ołan ia  
w ynosi z ło tych  18.7oft. -

P rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  obow iM a 
n y  je s t  złożyć rę k o jm ię  w w ysokości ziu--

lR ek o jm ię  n a ’eży złożyć w 
albo w ta k ich  p a p ie ra c h  w arto śc io w y » L  
bądź książeczkach  w kładkow ych  
e r  i w k tó ry ch  w olno um ieszczać la n d u  
s ze n ts  1 oh 'tn ich . P a p ie ry  w arto ść  owe p rzy  
ję te  będą  w w artośc i trzech  czw ar­
ty c h  części ceny  g ie łdow ej. P rz y  i y 
tac/ii będą zachow ane u staw ow e u a i n n  • 
lic v ta cv jn c . o ile dodatkow em  publicz- 
m ,m obwieszczeniem ' nie hęda podane do 
w iadom ości w aru n k i odmienne,. T r a ­
wa osób trzecich  n ie będą p rzeszkodą  do 
lic y ta c ji i p rzy sąd zen ia  w łasności na 
rzecz n abyw cy  bez zastrzozen. jeżeli o so ­
by te  przed rozpoczęciem  p rz e ta rg u  m e 
złożą dow odu, że w n iosły  pow ództw o o 
zw olnienie n ieruchom ości lu b  je j części 
od egzekucji i że uzy sk ały  postanów  renie 
w łaściw ego S adu . n ak a zu jąc e  zaw ieszen ie 
egzekucji. W  c iąg u  o s ta tn ic h  3-0 . ty ­
godni p rzed  lic y ta c ją  w olno og lądać n ie ­
r u c h o m o ś ć  w dni pow szednie od godziny  
8-ei do 18-ej. a k ta  zaś p o s tęp o w an ia  eg ze­
k u cy jn eg o  m ożna p rzeg ląd ać  w S ądzie 
G rodzkim  w  Ż arkach.

K om orn ik  b a l u  G rodzkiego 
A L E K S A  ND E R  CHRZA STO W  SKT.

P O T R Z E B N Y  dobry  k re ś la rz . M ierniczy. 
P rz y s ię g ły  R. K a je w sk i, D ęb liń sk a  13, 
te le f. 14-23.

m A u itA  
t  W Y C H O W A N I

Koedukacyjne Roczne Kursy 
Handlowe 

KOŁACZKOWSKIEGO
B ędzin, Sączew ska 25, p rz y jm u ją  zap isy  
codziennie. N iezam ożnym  sty p e n d ja .

vf y j  n fi#-<* W

S IN G E R A  m aszyny  no szycia  o raz  spe­
c ja ln e  in e reżk a rk i, p lisow ki o k rę tk i dzi ir  
k a rk i o k azy jn ie  sp rze d a je  „Secondh.
m a ch ine" K atow ice, G liw icką 24m----------
K A W IA R N IĘ  w d o b rym  p u n k c ie  sprze­
dam  zaraz .  W iadom ość w a d m u u s tra c
„E x p resu  Zaglębm **-  _ _ --------_ -
S K L E P  spożyw czy . bezzwłocznie* rjirze- 
dam . powód w y jazd  M odrzf jów , R y n e k  1 
G em bieki.

DUŻY lo k a l sk lepow y p rz y  dw orcu  ko,* 
i ow ym  w B ędzin ie  (budynek  b. Sp. Ake. 

P ia s t" )  do w ynajęc ia . W iadom ość w Zn 
rządzie  M ie jsk im  w B ę d z in ie ,, te lefon
742 pokój N r. 1 8 . -L L —
D O  w y n a ję r ia  8 i 4 poko jow e m ieszk an ia  
z w y g o d a m i  Sosnowiec, Ż erom skiego  JV.

Z G U B I O N E
m m r n o K m m m

JÓ Z E F  K O Z IO Ł  zg u b ił książeczkę woj­
skow ą w y d an ą  p rzez  P . K . U. M iechów, 
dowód osob isty  w ydany  w g m in ie  B acu .- 
w ice i dw ie książeczki od kon i w ydane v
B ę d z i n i e . _________________ _ -------.—
F R Ą C Z E K  A N IE L A  zg u b iła  w y c ią g  *  
k s ią g  ludności, w y d an y  przez gm in ę  Ko
ziegłow y.   — —-
U N IK W A Ż N I A M sk rad z io n y  dow ód os-> 
biisty. w y d an y  przez M a g is tra t m . Sa- 
snoivca n a  nazw isko  C y n a  Z y llie rszŁ ijn -^  
SŁ A W 1E C  W IN C E N T Y  zgub ił k o n tra ,  
m arkę , w y d an ą  p rzez k o p a ln ię  R en ard . 
JÓ Z E F  SN  A K O W S K I zg u b ił k a r tę  m obi­
liz a c y jn ą  z 21 p. a r t .  poi. B ielsko , ksm zM  
w ojskow ą z P . K . U. Z aw ierc ie  i dowóf 
osobisty .

na
Te-

I ES®S:2?I i s i s a

6 i  19 m a ja  
zo s ta ła  rozw iązan a  L

P O T R Z E B N A  zdolna sk lepow a do \yędli- 
n ia rn i  o raz  ch łop iec do p ra k ty k i  rzezm - 
ozo - w ęd lin ia rsk id j. F ra n c isz e k  W olny . 
Z aw iercie , P iłsu d sk ieg o . ,

Ondulacja trw ała
P aro w a , E le k try c z n a  od 6 zł. O k az ja  
k ró tk i czas. Sosnow iec, T a rg o w a  10.
le t. 9-11. Sz tern . ____
D Y PL O M O W A N A  kosm etyczka E w a 
H a m b u rg e ro w a  „K A L O L E C H N IK A  
snow iec, P lilsudskiego 12, te l. 11-45. R a ­
c jo n a ln e  leczenie i p ie lęg n a c ja  cery. L ni 
w anic w ągrów , żm arszężtk . M aseczki bal 
sam iczno, up iększa jące . T rw a łe  p rzyciem ­
n ia n ie  brw i i rzęs, system eni p a ry sk im ._  
M ĘŻCZY ZNA  zam ieszka p rzy  rodzinie. 
A dresy  sk ła d ać  do a d m in is tra c ji  „F.xprc-
s u ‘‘ „M lieszkanie".  .........
Z A P O W IE D Ź . P o d a je  się  do ogó lne j wią 
dom ości, że 1. fo rm ie rz  J a n  P aw e ł i nw, 
rozw iedziony , zam ieszka ły  w K atow ica-' i 
I I I ,  ul. L ipow a 6, syn  h u tn ik a  Anzelm a 
Teofila  P in k a  i żony jego  O ty lji Zotjli z 
el. K u ffe l, oboje zam . w K atow icach  ib -  
•2. n iezam ężn a  A p o lo n ja  S ty s ia k , służąca, 
zam ieszkała  w K atow icach  I. u l. 8 M aja 
23 có rka  ro b o tn ik a  S ta n is ła w a  S ty  siaka  . 
i żony jego  Kozal.ji z cl. S tach o w iak , 0 
je  żarn. w P arzew ie  poiv. Ja ro c in  chcą za 
wrzt-ć zw iązek m ałżeńsk i. Obwieszczenie- 
zapow iedzi n a s tą p ić  w inno  w K atow ieacli 
i „E k sp re s ie  Z ag łęb ia". E w e n tu a ln e  p rze­
szkody co do zaw arcia  tego m ałżeństw a 
należy  n a ty c h m ia s t podać do w iadom ość, 
n iżej p o d p isan em u  u ręd n ik o w i H an u  'A 
wńlnego. K atow ice, dniia 14 w rzen ia  t  -in 
U r z ę d n ik  s ta n u  cyw ilnego  w z a s tę p s tw u  
(F o jk is).
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